I Wz E s 


„wych (na czyszczenie i palenie lub 


Wr. 15%. 


odziennie c godzinie 4. popołudnin, 
yep niedziel i dni świątecznych, 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . 4 złr. 50 et. 
miesięcznie. . . . . 1 „ 50, 
Z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie w KrBU - e e . . . 3 złr. — et. 
w Monarchii austro-węgierskiej , 6 z 

E do Prus i Niemiec . > Gill 

2 Francji » « e « .*w. 

Ę E Belgií i Szwajcarji . . . | po 7 złr. 

£ | "Włoch, Turcji i księstw Nadd. | 50 ot. 

= 


„ Serbii. + . 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakoja ul. Łyczakowska I. 3. Telefou 174. 


We Lwowie, — Piątek dnia 8 Lipca 1887. 


GALETA NARODOWA 


Rok XXVI. 


Frzedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.» 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Póres 81, Parie; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstätte nr. 2., Henryk Sokalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

. W. Kukliński. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ot. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym jem. 

Reklamy w rubryce ,„aadesłane* 30 et. 
od wiersza. 


Admilnistraoja ul. Kopernika I. 5. Telefon t0. 


Lwów dnia 7. lipca. 


Podnieśliśmy wczoraj wislką dla mocarstwo- 
wego stanowiska Anstrji doniosłość spuszczenia na 
wodę najnowszego okrętu wojennego „Cesarzewicz 
Rudolf.“ Z drugiej strony uzupełniły ten akt 
manewry floty, które się pod Polą w obe- 
cności cesarza odbyły, wszelkie: możliwe przecho- 
dy walki morskiej przedstawiały i przytomnoś- 
cią, zręcznością i akuratnością podziw powszechny 
obudziły, dając rękojmię, że materjał okrętowy 
itp. w razie potrzeby będzie należycie użyty. Ser- 
deczne wyrazy cesarza (ob. tel. z Poli) są echem 
głosów rzeczoznawców. ; * 

Równocześnie nastąpiło otwarcie kolei T ry- 
est-Herpele w obecności ministra handlu p. 
Bacquchema i prezydenta ck. kolei skarbowych p. 
C.edika. Jest to linia krótka, niespełna 20 kilo- 
metrów wynosząca, ale z tego względu wielce 
ważna, że Tryestowi, który dotychczas tylko przez 
kolej Południową był połączony z Wiedniem i 
resztą państwa, nowe daje połączenie zapomocą 
kolei skarbowych. Spełniły się gorące nawoływa- 
nia Tryestu i południowych prowincyj Anstrji. 

Tegoż samego dnia obwieazczoną została u- 
stawa o rozszerzeniu budowli portowych 
w Tryeście; wkrótce więc rozpoczną się te ro- 
boty, stojące w związkn ze zniesieniem wolności 
portowej i założeniem składów nowych. Czy trye- 
steński świat handlowy potrafi, czy zechce wyzy- 
skać te nowe dobrodziejstwa, to inne pytanie. Ja- 
kaś klątwa martwoty cięży na tym świecie han- 
dlowym. I dlatego to zapewne dzienniki wegier- 
skie utrzymają, że ani nowa kolej Herpele-Try est. 
ani rozszerzenie portu tryesteńskiego itd. nie za- 
szkodzi rozwojcwi Rjeki, która się ogromnie roz- 
wija, dzięki ogromnym też ofiarom rządu I sejmu 
węgierskiego. 


Centraliści są oburzeni z powodu, że na 
akademii rolniczej we Wiedniu mogą 
się także odbywać w języku czeskim egzamina 
dia kandydatów nauczycielstwa w szkołach rolni- 
czych. Jeden z kandydatów uczył się w tej ska- 
demii a dragi w czeskiej szkole rolniczej ; obaj je- 
dnak dopuszczeni zostali tam do egzaminu pisemnego 
w języku także czeskim, do próbnego wykładu 
w tymże języku, ido egzaminu czeskiego z je- 
dnego przedmiotu. 


Wydział staroczeskiego pragskiego Towarzy- 
stwa mieszczańskiego, z dr. Riegarem na czele, 
wniósł do jeneralnej dyrekcji kolei 
państwowych usilne podanie, aby nrzy rozda- 
niu robót co do wewnętrznego urządzenia Czesko- 
morawskiej kolei transwersalnej uwzględniono prze- 
dewszystkiem rękodzielników i przemysłowców k ra- 
jowych 2 Czech i Morawy. Petenci gorzko się 
ułalają, że przy wszystkich liwernnkach erarjal- 
nych, 24w826 pomijani bywają Czesi dla miłości 


Wiednia. 


Do Budap. 
„Od wczoraj (d. 
renci ministerstw SK8 
ckiego po kilka godzi 
datku gorzelanego 
zabierają. Chodzi o zebran 
dnych dat co do rzeczywistego 5 
we Węgrzech i Anstrji, tudzież A 
spirytusu, która do celów przemysłów 


Corresp. telegrafują z Wiednia : 
5. bm.) pracują fachowi refe- 
gkarbu węgierskiego i austrja- 
n dziennie nad reformą po- 

Narady te dużo czasu 
ie i zestawianie dokła- 
pożycia spirytusu 
co do tej ilości 
ych, domo- 
pświetlanie) 


bywa spotrzebowaną. 


ść przychodzi zań 


r n i 0 
Znown smutną wiadom Mimo przestróg, któ- 


tować z Poznańskiego. Z: 3 
re szlachcie polskiej dawał jeszcze KS. Skarga wo 
łając: „Nie kurczcie ojczyzny Wielmożni m 
przechodzi co chwila ziemia ojczysta Z rą ea 
skich w niemieckie. Oto majętność rycerską Pa 
rawiuiec, położoną w powiecie mogilniokim, , 

tychczasową własność p. Ignacego Grabowskieg®, 


Á E NĄ e m z R E a o w 


OPIEKA KOZACZA. 


Powieść ukraińska 
PIOTRA JAXY BYKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 

Francuzka, jakby zatopiona w rzemiośle Py- 
thyi, zdawała się czerpać natchnienie, mieszając 
karty z PoWAgĄ, potem rozkładając je uroczyście 
na stole, coraz bardziej zdawała się w nich za- 
tapiać : 


—— 


Cóż tam ? — pytała niecierpliwie szaabe- 


Ar. pztśsiętńe 


już trzeci raz — rozpoczynała 
powagą: 


czerwienna przy dzwoukowej, 
Sybilla z solenną 


Cóż to znaczy ? — niecierpliwiła się ba- 


drczka tajemnic przyszłości. 

— Znaczne pieniądze Z 

— Zkąd? od kogo? 

— Od niżnika żołędnego. - 

— A cóż to ten niżnik r > 

— Jakiś człowiek niem3ody. 5. 

— Nic skombinować nie moge, pieniądze s: 
niemłodego człowieka z drogi, powiadasz * obok, 
A tak, nieinaczej, siódemka winna 
droga znaczy mie wielka. 

— A pieniądze p Hetki 

— Zoaczne, bo przy dziesiątce dzieWA 
dzwonkowa, a z drugiej strony szóstka winna: , 

— To coś nie tak, ma chère, policz T82 JE 
32028. 

— Ba! ba! — zakrzyczała prorokini w try- 
umfie, rozłożywszy Da nowo karty — ale 60 U 
jeszcze, te seme pieniądze i droga, ale tu masz 
król czerwienny Z damą dzwonkową, a pod niem! 
dziewiątka żołedna, to już ani chybi miłość, % 
przez nią wielka pomyślność... 

12400 ke RE przerwała z cieka- 
wością szambelanowa, szając się na kanapie. — 
Co za pomyślność, powiedzże mą chórie f p 


drogi. 


— 


dzie berlińskiej 
jaźne. 

Król serbski Milan bawił wczoraj 
w Peszcie i dawał posłuchanie prezydentowi mi- 
nistrów Tiszy. Pociągiem popołudniowym o godz. 
21/2 wyjechał do Belgradu. 

Pomimo entuzjastycznego powitania gabine- 
tu Risticza przez ludność serbską, nie w całej 


nabyła komisja kolonizacyjna i osadziła w niej 
już zarządcę w osobie inspektora Kadego ze Świąt- 
kowa. Majętność ta obejmuje 485 hkt. areału. Po 
Radłowie i Czewnjewie jest to już trzecia większa 
majętność w jednym i tym samym powiecie mo- 
gilnickim. 


Cesarz Wilhełm, bawiący jak wiado- 
mo w Ems, trwa ciągle w zamiarze wyjazdu do 
ulubionego Gasteinu i wybiera się tam w osta- 
tnich dniach lipca. Przy tej sposobności chce się 
spotkać z księciem rejentem bawarskim na je- 
dnym z dworców kolejowych. 

Usposobienie dla walorów rosyjskich na gieł- 

jest jeszcze bardzo nieprzy- 


Serbii panuje błogi stan pokoju wewnętrznego. 
W miejscowościach Sabac, Valjewo i Wieliki-Po- 
powicz przyszło temi duiami do zaburzeń p o- 
litycznyech i takiej bitki, że jak twierdzą, 18 
osób zostało na śmierć ubitych. 

We wtorek ogłosił nowy rząd 150 dymisyj 
pomniejszych urzędników Z czternastodniową od- 
prawą pieniężną. I to także daje powód do nie- 
zadowolenia. 


Komisja wojskowa francuskiej Izby 
posłów zgodziła się w zasadzie na projekt do 
ustawy, tyczącej się próbnego zmobilizowania je- 
dnego korpusn. Co do szczegółów odbywały się 
we wtorek rokowania z ministrem Ferronem, 


Podobnie jak lord Fergusson w angielskiej 
Izbie gmin, złożył lord Salisbury w Izbie lordów 
oświadczenie, że angielsko-tureeka kon- 
wencja co do Egiptu nie została dotychczas ra- 
tyfikowana, ani też ratyfikacji sułtan nie odmówił. 
Sir H. Drumond-Wolff dostał polecenie Konstan- 
tynopol w ciągu bieżącego tygodnia opuścić, i 
w poleceniu tem nie zaszła żadna zmiana. 


T 
Sprawa bułgarska., 


_Odczytane na onegdajszem posiedzeniu s0- 
brania sprawozdanie z podróży deputatów bułgar- 
skich po Europie, wspomina z wdzięcznością o ser- 
decznem przyjęciu w Peszcie, Wiedniu, Londynie 
i Rzymie, lecz milczy zupełnie o pobycie depu- 
tacji w Berliuie i Paryżu. 

Wczorajsze pierwsze posiedzenie sobrania hy- 
ło bardzo burzliwe. Członek stronuictwa opozycyj- 
nego, „Rysow, usiłował wywołać skandal, napadając 
na rejencję za pogwałceuie wolności i pogwałcenie 
konstytucji przez istniejący dotąd stan oblężenia 
w Bułgarji. Rysow żąda, aby sobranie odroczyć aż 
do zniesienia stanu oblężenia. Odpowiedział mu 
na to zagłuszający okrzyk z dwustu wydobyty 
piersi : Dolu, dolu! (Precz z niml). Mimo to Ry- 
sow chciał mówić dalej. Większość sprzeciwiła się 
temu, Wiceprezydent dr. Wulezew, napominał Ry- 
sowa, aby trzymał się porządkn dziennego, gdyż 
w przeciwnym razie będzie musiał opuścić trybu- 
nę. Rysow odpowiadał na to z krzykiem, a wię- 
kszość Bobrania Śmiała się z niego. 

Stosunek głosów przy wyborze Tonczewa 
275 przeciw 148, w których jednak tylko połową 
trzeba liczyć jako bezwzględną opozycję rządu, 
charakteryzuje wymownie antirosyjskie usposobie- 
nie sobrania. 


Na dzień dzisiejszy na godz. 9 naznaczono 
wybór księcia. Imię księcia Koburskiego najczę- 


— (oś tak jakby zwiększenie rodziny — ta- 
jemniczo szepnęła wróżka. 

Szambelanowa zesznurowawszy suche usta, 
poczerwieniała, ile ją stać na to było — lecz 
w końcu opuściła rozczarowaną głowę, mówiąc 
z westchnieniem: 

— To niepodobieństwo z tym pasibrzuchem 
Dodorciem. 

„  _— Moja kabała nigdy nie kłamie — wtrą- 
ciła Francuzka jakby urażona. 
No nie gniewaj się ma toute bonne, ale 
tyleś mi niezwyczajnych rzeczy naopowiadała, że 
się to wszystko w mej zakłopotanej głowie nie 
det aoc a wierzę Święcie twojej kabale, ale 
Erazis miej 8% jak by się to wszystko 
rancnzka coraz głebiej zam slona, wzniosła 
szare oczy ku niebu, jakby. Aath ocząkiwała 


natchnieni i 
wyrzekła śe jakby ze snu przebudzona, 
Time to i do majątk 
brata, piepiaą i tak... podróż? do majątku 
tego łotra KŁ g niemłodego mężczyzny ? to od 
— Przypuśćm 
i y Że tak... ale co dotego króla 
podobna? 5.7 damą i... tej dziewiątki... czył to 
mężną, z t Przecie już piętnaście lat jestem za- 
„jo M pasibrznchem do niczego ... bąkała 


nieśmiało A 
ziemi. Szambelanowa, spuszczając wzrok ku 


— To nie ni 
j ; e dowodzi, ma charmante, by- 
[ve E? lęk ki, że ; po dwudziestu pięciu latach. 
belanowa. ` Podobna? — pytała ciekawie szam- 


dużą TW niepodobnego... i gdybyście tyłko nad 
Gg KiS czas przebyli, to ręczę + 

Woda do tego? 

` B dla czego ryb tak dużo na 


cs ż ma 


świecie? — po 


m wodzie siedzą... 
belanowa, Pa. hére l. klasnęła w ręce szam- 
uściskam |... a JĄC się z kanapy — niech cię 


o przeci 
ogromny, już teray <o W 
R grzechu, į 


drogę jak można 


- Semenysze taki staw 
ak TZ w twoją kabałę i Boże 

„w ewangelię. Wyruszamy w 
„Prędzej, 


z 0 a a a r o o ŘŘŮŮM 


* 


Ściej jest wymieniane, lecz mówią także o innych 
kandydatach. 

. Kandydatura ks. Ferdynanda Koburskiego 
nie podoba się rewołucyjnej partji bułgarskiej, 
Wychodzący w Braile organ tej partji uważa 
księcia Ferdynanda za „narzędzie Anstrji* i grozi 
mu śmiercią w razie, jeśliby został powołany na 
tron bułgarski. Ka. Koburgski udał się wczoraj 
z Ebenthal do Londynu, 


W Sofii panuje taka pewność eo do wyboru 
nowego księcia, iż mnnicypalność tamtejsza zamó- 
wiła już wyzłacany talerz, na którym wedle zwy- 
czaja krajowego, ma być nowemu księciu podany 
chleb i sól, a urząd budowniezy miejski robi już 
plany na bramy tryumfalne dla Sofii i znaczniej- 
szych miast prowincjonalnych. 


Wedle wiadomości Timesa nadszedł do Tir- 
nowy telegram od ks. Aleksandra Battenberga, 
w którym tenże oświadcza powtórnie, iż wyboru 
nie przyjmie, podając za powód, iż niepomyślny 
stau zdrowia i względy polityczue wzbraniają mu 
powrotu do Bułgarji. Z godnością jego nie godzi- 
łoby się także i to, ażeby miał tylko nominalnie 
przyjmować wybór a dać rządzić rejentowi. 

Times zapewnia jednak, że rząd bułgarski 
ma już innego kandydata, kżóry we czwartek lub 
w piątek zaproponowany i niezawodnie wybrany 
zostanie. Kandydatura ta jest bez zarzutu. Kan- 
dydat jest żonaty, spokrewniony Z pierwszemi do- 
mami panującemi w Europie i nie ma kompro- 
mitujących antecedencyj politycznych. l 

Pod tym opisem dyra się widocznie ks, 
Koburgski. f 

Według doniesień zę Stambułu, miał amba- 
sador angielski jak najgoręcej zalecić Porcie w 
imieniu rządn swego kandydaturę ks. Koburg- 
skiego na tron bułgarski, a Porta obiecała wybór 
jego zatwierdzić. 


National Ztg. uważa spokój, z jakim przy- 
jęto w całej Europie fakt zebrania się zgroma- 
dzenia narodowego w Tyrnowie, za najlepszy do- 
wód, że wiara w pokój utrwala się i wzrasta 
w siły. 


—— 


Pierwszy nakład tego numeru skon- 
fiskowała e. k. prokuratorja Państwa za 
artykuł p. t. „Wypracowania wakacyjne“ 
rzecz o wewnętrznych stosunkach Rosji. 


Głos z kraju- 


W sprawie opodatkowania gorzelni. 


W sprawie tej zamieszczony w Nr. 25-tym 
Rolnika głos z ziemi Przemyskiej zaznacza cią- 
gły upadek gorzelń rolniczych od lat 18, nie za- 
strzegając zmiany w ich położeniu, spowodowa- 
nem ustawą z roku 1884. Sądzę, że nie ma 
w kraju nikogo, ktoby zechciał wypowiedzieć 
twierdzenie, że gorzelniom rolniczym świetnie, 
lub nawet dobrze się wiedzie obecnie. Kto sobie 
jednakowoż zechce zdać sprawozdanie z wytwo- 
rzonych dawnymi ustawami warunków, pod na- 
ciskiem których gorzelnictwo rolnicze upadło i 
porównać je z teraźniejsze) ustawy wynikają- 
cemi, musi nabrać przekonania, Że ustawa z r. 
1884 „wyzwoliła nasze gorzelnie z pod nacisku 
wielkich fabryk, i że gorzelnictwo krajowe ma 
dane potemu ażeby się mogło rozwijać. — Dalej, 
jeżeli sobie zda sprawę ile lat walki po" 
trzeba było dla otrzymania obecnego równo- 
uprawnienia gorzelni rolniczych z przemysło- 


„ W kilka dni potem po szerokim ukraińskim 
stepie, toczyła się staroświecka landara, na stoją- 
cych resorach powiązanych sznurkami, za landarą 
na desce przeznaczonej dla lokaja, uwiązano parę 
skrzyń, skrzynek i tłomoków, a na to wszystko— 
trudno powiedzieć jakim cndem ? — wywindowa- 
ła się prawie pod obłoki, tłusta ukraińska dziewka, 
tak iż jej głowa przewyższała wierzch wysokiego 
powozu, a dla utrzymania równowagi obmotawszy 
sie sznurami, przy wiązała cały korpus do pudełek, 
inaczej niezawodnie groziło jej niebezpieczeństwo, 
bowiem za każdym prędszym rnchem lub stuknię- 
ciem landary, bujała w powietrzu zawieszona na 
sznurach. i 

Już to cały ten zaprzęg nie odznaczał się 
elegancją i estetycznością; do landary uczepiono 
sześć chudych chabet, rozmaitej maści i wzrostu, 
a sama uprząż przedstawiała dziwną różnorodność, 
bo kiedy jeden koń pysznił się angielską szorą. 
drugi starym krakowskim chomątem, inny sąsiad 
miał na sobie szleję prostą parcianą, a symetrji 
nikt tu nie przestrzegał ; tą zbieraną drużyną ko- 
menderował parobczak w wytartej huńce, w słom- 
kowym kapeluszu, popędzając ukraińskim obycza- 
jem, sam jeden wszystko sześcioro bydła. Obok 
niego na wysokim koźle siedział jakiś obdartus o 
herbowych guzikach, obszyty strzępkami wypło- 
wiałych galonów. 4. 

W wnętrzu landary ne honorowem miejscu 
siedziały dwie nasze znajome, panna Dripqnó i 
szambelanowa. Na wąziutkiej ławeczcze z przodu, 
siedział, a raczej utrzymywał się w dziwnej ró- 
wnowadze Dodorcio, nie mniejszym cudem jak 
owa dziewczyna za landarą, Edyż jego atletyczne 
kształty w czwórnasób Do 2% wązkie siedzenie 
przegłądały; dośćby spojrzeć Da Jego oblicze zzia- 
jane, spocone i wykrzywioBe cierpieuiem, aby 
przyjść do przekonania, że przenosił jedną z tych 
męczarni, które inkwizycja $W. zapomniała umie- 
ścić w swoich regestrach; dla utrzymania jakiej 
takiej równowagi, opierać . se na obu rekach. 
wszakże przy każdem stuknięcim powozu, uderzał 
się głową o wierzch laniary lub spadał na kola- 
na towarzyszek, Za cO od magnifiki odbierał ad- 


monicją : 


a 


a m a 
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wemi, przyjdzie prawdopodobnie do przekonania, 
że należy wszelkie siły wytężyć, ażeby utrzymać 
w całej pełni ustawę z r. 1884 zapewniającą 
równe prawa dla wszystkich. Zapewne, że usta- 
wa z r. 1884 obowiązująca dopiero :at trzy, nie 
była w stanie naprawić przez tak krótki prze- 
ciąg czasu szkód zrządzonych gorzelniom rolni- 
czym przez wszystkie poprzedzające, które na 
ich upadek przez dwadzieścia przeszło lat od- 
działywały, ale widzieć się daje bardzo pomyślny 
zwrot kn lepszemu. 


Ustawą z roku 1884 został wprawdzie po- 
datek podniesiony, ale na wszystkie kategorje 
gorzelń w państwie sprawiedliwie rozłożony, 
tak, że gorzelnie rolnicze zostały wyzwolone 
z pod nacisku przemysłowych. 

Przed rokiem 1884 opłacały nasze gorzel- 
nie po 6 zł. podatku od hektolitra bezwodnego 
spirytusu przy dwa i półtorarazowym ówcześnie 
przeciętnie wykonywanym zacierze, zaś gorzelnie 
przemysłowe 3 zł. 80 ct. przy czterorazowym, 
a nawet i mniej, przy pięciorazowym przez nie 
z wielką precyzją wykonywanym zacierze. Z te- 
go tytułn wyrabiały gorzelnie przemysłowe oko- 
witę o 2 zł. 20 et. taniej na hektolitrze, a z 
wielu innych powodów, jak w skutek lepszego 
wyzyskania płodów surowych, tańszej admini- 
stracji, i w skutek korzystniejszej sprzedaży fa- 
brykatu jako wysoko stopniowego i czyściejszego, 
przytem w wielkich ilościach i przy dokładnej 
znajomości konjunktur handlowych sprzedawa- 
nego, korzystały na hektolitrze po 8 zł. Wyra- 
biały więc o 6 zł. 20 et. na hektolitrze okowitę 
taniej niż gorzelnie rolnicze, i zalewały nią Ga- 
licję de tego siopnia, że n. p. w (1879) roku zu- 
pełnego nieurodzaju ziemniaków w Galicji cena 
ich w zachodniej części kraja doszła do $ zł. za 
korzec, kiedy cena okowity niższą była od ceny 
tegorocznej, tak, że ktoby był ówcześnie pedzit 
z kupionych ziemniaków NE: byłby dokła- 
dał na każdym korcu około zł. gotówką. 

wcześnie były więc złe, bardzo złe czasy dla 
gorzelń rolniczych, bo brały one zaledwie po 
250/, z ceny wyłożonej na surowiec po przero- 
bieniu go na okowitę. 

Według nowej ustawy opłacają nasze go- 
rzelnie przeciętnie 4 zł. podatku od hektolitra 
bezwodnego spirytusu, zaś gorzelnie fabryczne 
o 9 zł. 

Wskutek dłuższej fermentacji zastosowanej 
do obowiązującej ich ohecnie ustawy i mając 
lepsze wydatki z danej ilości surowego materjałn 
korzystają na hektolitrze okowity 2 zł. i do tego 
z tych samych powodów jak dawniej 3 złr. Są 
przete obecnie co do kosztów produkcji z gorzel- 
niami rolniczami zrównane, opłacają bowiem tyl- 
ko o tyle więcej od nas podatku, o ile z innej 
strony mają tańszą i korzystniejszą fabrykację. 
Owóż dawniej wyrabiały one o 5 złr. tańszą oko- 
witę niż nasze gorzelnie, dziś pod względem ko- 
sztów produkcji są z gorzelniami rolniczemi zu- 
pełnie zrównane. 

Ustępują zaś pola rolniczym, z powodu, że 
nie uznając wartości nawozu i nie mając spo- 
sobności odpowiedniego spieniężenia go. a nie 
posiadając zysku wprost z fabrykacji, wolą ruch 
zamykać. Nawołują o podniesienie premji wywo- 
zowej, 0 zmianę dzisiejszego systemu opodatko- 
wania dla nich niedogodnego, a przerzucenie ni- 
by podatku od wyrobu na okowitę na konsu- 
menta — nihy ażeby rolnictwu pomódz, a w rze- 
czywistości ażeby przywrócić owe dawne świetne 
czasy dla siebie. 

Gorzelnie rolnicze nie znajdują się więc 
już dzisiaj w tak opłakanym stanie jak to przed 
rokiem 1884 miało miejsce, dowód najlepszy, że 
Galicja już w bieżącym roku nie tylko nie była 
obea okowitą zalewana, ale inne prowincje swym 
fabrykatem zaopatrywała. O czem łatwo się prze- 
konać można, jeżeli się przejedzie dziennym po- 
ciągiem z zachodu na wschód kraju i policzy po 
stacjach spotykane wagony cysternowe przezna- 
czone do wywozu okowity po za granicę kraju. 


— Dodorciu! tak się wypasłeś, że nie mo- 
Żesz się utrzymać na siedzeniu, a to kara boska 
z tym pasibrzuchem. 

Jedno, czem się pocieszał Dodorcio i ulgę 
mękom przynosił, był to koszyk, który z wielkim 
trudem wcisnął przy sobie na eiedzeniu, R zawie- 
rający jaja na twardo, ulubiony specjał szambela- 
na, oraz coś tam z mięsiwa i innych prowizyj. 
Po każdej utracie ekwilibrji, sięgał do koszyka i 
posilał się. 


„, To samo korzystne położenie gorzelni rol- 
niczych kraju jest uwydatnione w mowie dra 
Rutowskiego wygłoszonej na pos. Rady ogólnej 
tow. rol. galicyjskiego w marcn b. r. Okoliczność, 
że cena ziemniaków na targowicy krajowej jest 
niska, a cena jacą uzyskało się za nie w gorzel- 
niach po przerobieniu na okowitę jest wyższa, 
służy jako dowód, że byt gorzelni rolniczych jest 
znośny. Jeżeli bowiem ktoś na targowicy nabyć 
może ziemniaki po 50 et. za korzec, a własna 
jego gorzelnia płaci mu za te same ziemniaki po 
1 zł. 20 et. za korzee, to ta gorzelnia robi do- 
bry interes dla swego właściciela, ale jeżeli cena 
ziemniaków targowa wynosi 4 zł. jak to w r. 
1879 miało miejsce, a gorzelnia płaci za te zie- 
muiaki także po 1 zł. 20 ct. jak to w roku 1879 
się działo, to gorzelnia robi kolosalnie złe inte- 
resa, czyli daje swemu właścicielowi straty. 


Nie możua więc, absolutnie nie można po- 
wiedzieć, ażeby gorzelnie rolnicze od 18 lat były 
w ciągłym npadku, bo tak nie jest. Gorzelnie 
rolnicze były do r. 1884 w takim upadku, od r. 
1884 zaczynają się bardzo pięknie podnosić. Na- 
leży tylko działać w tym kierunku ażeby ich 
dzisiejszego położenia, rokującego na przyszłość 
dobre nadzieje, nie pogorszyć — na co się nie- 
stety zanosi. 

Szanowny korespondent z ziemi przemy- 
skiej zaznacza w swej korespondencji z pewnem 
odcieniem niezadowolnienia, że się odzywają 
w sprawie opodatkowania gorzelń głosy poje- 
dyńczo i na ochotnika. Nie wiadomo mi wpraw- 
dzie, o kim w podobny sposób się wyraża, mu- 
szę jednakowoż zaznaczyć, Że odezwanie się je- 
dnostki dla wypowiedzenia otwarcie swego zda- 
nia, a szczególnie jeżeli ono jest odmienne od 
innych, nie może nigdy sprawie zaszkodzić, do- 
prowadza bowiem do należytego jej wyjaśnie- 
nia, a szczególnie w kwestji opodatkowania go- 
rzelń, trudnej i bardzo zawiłej. Tem więcej 
w Austro-Węgrzech, gdzie ustawa wódczana ma 
różnorodne zadania do spełnienia. Jej celem 
ma być usunięcie skutków wadliwości dawniej- 
szych nstaw, a więc sprowadzenie fabrykacji o- 
kowity na rolę dla uchronienia dobra ogóła i 
państwa od miljonowych strat, które obecnie 
ponoszą, i — przysporzenie skarbowi państwa 
kj które mu się słusznie z tego tytułu 
należą. 


Zadanie to jak powiedziałem, jest trndne, 
bardzo trudne. Im więcej więc zapatrywań 
w takiej niełatwej do rozstrzygnięcia kwestji 
mamy sposobność słyszeć, tem korzystniej dla 
niej, a jeżeli czyjeś zdanie nie jest oparte na 
rzeczywistych faktach i z nich logicznie wycią- 
guąć się mogących wnioskach, nie łatwiejszego, 
jak je sprostować. 

Jak z wiosną 1884 roku zaznaczyłem sta- 
nowczo w krajowych i za granicą krajn wychó- 
dzących dziennikach, jako jeden z bardzo nieli- 
cznych zwolenników ówcześnie projektowanej u- 
stawy i także na ochotnika (używając dowcipne- 

o a trafnego wyrażenia Szanowego korespon- 
dak z ziemi przemyskiej) korzyści ówcześnie 
uchwalanej ustawy dla gorzelni rolniczych w po- 
równaniu do dawniejszych nstaw, tak obecnie 
wypowiadam otwarcie i także na ochotnika mo- 
je zdanie, nie spodziewając się jednakowoż wy- 
wołać z tego powodn niezadowolnienia u S%a- 
nowiego korespondenta z ziemi przemyskiej Í 
stanowczo twierdzę, że ustawą z r. 1884, zosta 
w rozwoju gorzelni naszych bardzo korzystny 
zwrot ku lepszemu spowodowany; należy ja 
więc wszelkimi środkami utrzymać w całości ; 
zarazem ulepszać, równie w interesie rolnietwa 
jak i państwa. 


Włodzimieran Lisowski. 


ków i naciąć świeżych szparagów, tylko oo de 
tego nie wiam ezy przytządzić świeżem maseł» 
kiem lnb szodonem, albo po włosku s oliwą = 
jak radzicie ?... l 

Twarz sząmbelanowej wykrzywiła śię podzi- 
wem i zgrozą, a rzuciwszy na męża watok zagnie- 
wany, powiedziała ze złością : 

— Dodorciu ! tyś niepoprawny obżartuch, już 
dłużej nie wytrzymam, pójdę = tobą do rozwodu. 
Ma charmante, podtrzymuję znużone siły 


— Dodorciu — gromiła małżonka — znów | jak mogę — tłamaczył się gromiony małżonek. 


gebą ruszasz, obaczysz Że pękniesz, a może jeszcze 
w drodze, to byłaby miła niespedzianka. 

— Ma charmaute, tak mi się robi mdło, iż 
muszę się nieco otrzeżwić. 

Na szczęście wszystko sią Kończy na świe- 
cie, nawet najsroższe męki szambelana, kalwakata 
bowiem jednego pięknęgo poranku znalazła się o 
milkę lekką ed celu podróży, wsi stolnikowicza; 
im bardziej się zbliżałi podrożni do tego celu, 
szambelanowa stawała się coraz czuiszą małżonką, 
a nietylko nie wyrzneała szambelanewi żarłoczno- 


ści, lecz nadto ze ałodzi i dobyła 
= 84 uchną minśą, y 


basy, a 


łością : podając mężowi, rzekła z niezwykłą czu- 


—- Dodorciu | posil sig mon chéri, żebyś cza- 


sem mdłości nie dostał. 


Szambelan chwytając chciwie ten dowód 
połowicy, poniósł do ust do- 
zawołał z nieudanym senty- 


rzadkiej łaski swej 
broczynną rękę i 
mentem : 

— O ma charmante! co to za dar niebios 
kochająca żona ] 

„ Co powiedziawszy, zajął się gorliwie spoży- 
waniem wspaniałych darów. Szambełanowa widząc 
dobre usposobiwnie małżonka, które właśnie chcia- 
ła wywołać przez tę ofiarę, poczęła rzecz dyplo- 
matycznie. - 

— Trzebaby,. mes chers, ułożyć program 28- 
szego tam postępciwania, bo od pierwszego kroku 
wszystko zależy, 

— Mój program, ma charmante — przerwał 
szambelan z pełrią gębą kiełbasy — już gotowy, 
najprzód każę sbie nałapać parę kóp dużych ra- 


podróżnego piernik i spory szmat kieł- 


— Żebyś je przynajmniej podtrzymał i sier- 
dziście, co się zowie, wziął do tego kozaka, bo 
jak mówiłam, od pierwszego kroku wszystko 
zależy... 

— No, no, mów duszko, ma charmante, Rozy- 
nię jak każesz... 

— O tak to lubię, możebyś się napił trochę 
anyżówki dla kurażu ? 

— Dobrze dnszko, ma charmante... jak ka- 
Że8Z... 

I czuła małżonka dobywszy z worka opla- 
taną płaską flaszkę, podała srebrny puharek roz- 
czulonemu małłonkowi, a gdy ten się napawsł 
ambrozją matrymonialną, prawiła jak najsłodszym 
głosikiem : 

— Wiesz co, Dodorciu, weź siędo tej bestji 
tak jak to ty umiesz, z tymi łotrami w swej ko- 
mórce, ale to tak obcesowo, z góry... 

— Dobrze duszko, ma charmante... | 

— QOdprowadż go na stronę i... rozumiesz... 

— Rozumiem duszko. ma charmante. 

— Zapal sobie Inleczkę na tym grubym 6y- 
buchu... - 
— Kiedy ty, ma charmante, dyma nie znosisz. 

— Mniejsza oto, ale ci z cybuchem po- 
ważniej do twarzy, na ten raz wyjątkowo po- 
zwalam... Ale baczność, bo już dojeżdłamy... ná- 
sróż się Dodorcin, tac, dobrze... namarszcz brew... 
a jeżeli mi się spiszesz, oddam ci cały mój zapas 
pierniczków. 


(C. d. n.) 
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— Wesoła redakcja. W Miilheim nad rzeką 
Ruhr wychodzi pisemko, którego redakcja zakomuni- 
kowała swym czytelnikom co następuje: „Z wiarygo- 
dnego źródła niedowiadujemy się niczego i w mia- 
steczku naszem nie też takiego nie zaszło, coby war- 
to było zakomunikować czytelnikom naszym. Przy 
pięknej pogodzie nie to wszakże nie szkodzi, a sza- 
nowne czytelniczki i szanowni czytelnicy, zamiast od- 
czytać dwa lub trzy łamy wiadomości o niewiarogo- 
dnych nieszczęściach, ofertach małżeńskich lub z wyż- 
szej polityki, co się stało na Bukowinie itp. wolą pe- 
wno pójść na przechadzkę i użyć pięknego powietrza. 
Gdyby zaś nie mieli do tego ochoty, to niechajże so- 
bie przeczytają jaki artykuł z słownika konwersacyj- 
nego. Jak nastaną słotne dnie, z pewnością znajdzie 
się dużo sensacyjnych wiadomości do doniesienia. A 
teraz redakcja idzie na spacer. 

— Zródło przestępstw. Jako źródło przestępstw 
w Poszechonii, Sowrem. lawiest. wskazują prakty- 
kujący się tam zwyczaj „wykradania dziewczyny“, 
z którą mężczyzna chce się żenić. Lud od wieków 
zżył się z tym zwyczajem i toleruje go jeszcze dzi- 
siaj, w takiej jednak formie, która przysparza nie- 
mało zajęcia sędziom pokoju a nawet sądom okręgo- 
wym. Zwyczaj ten daje się określić w krótkości tak: 
„żeń się z kim chcesz, wykradaj kogo masz chęć wy- 
kraść, ale zrób to sprytnie. Jeśli rodzice lub krewni 
narzeczonej złapią cię, zanim zdążysz ożenić się z wy- 
kradzioną oblubienicą, to mają prawo odebrać ci uko- 
chaną‘. Wszystko dobrze, jeśli rozkochany młodzie- 


niec zdążył już związać się nierozerwalnemi więzami | 


hymenu z wykradzioną ; 
szezęśliwych. Najczęściej, spostrzegłszy nieobecność 


niewielu jednak jest tych | 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 8. Lipca 1887. 


Odrazu zadanie sobrania stało się jasnem i 
pożądanem : był niem wybór księcia. Lecz partje 
odstąpić od współzawodnictwa nie mogą. Nie od- 
dałyby też bez oporu pierwszeństwa konserwaty- 
stom. Zaczęły się więc znowu ożywione dowodze- 
nia, że ks. Aleksander tronn przyjąć nie chce i 
nie może, a dowodzenia tak namiętne, że pozwa- 
lały przypuszczać rozmyślne maskowanie prawdy. 
Ze swej strony radosławowiści nie chcą słyszeć © 
innym kandydacie, prócz ks. Battenberga. 

Prawdziwy embarras de richesses! Pięciu 
kandydatów do tronu, nie licząc Aleka baszy, 
wakazywanego jako przyszłego rejenta i p. Stam- 
bułowa, mającego rywalizować z Aleko baszą. 

Z pomiędzy kandydatów mają szanse : książę 
Koburg, ks. Battenberg i przyszły rejent, jakkol- 
wiekby się nazywał, W tych imionach krystalizn- 
ją się życzenia każdej z partji. 

Kto zwycięży? Niewiąadomo. Każda partja 
stara się zapewnić sobie powodzenie. Partja Stam- 
bułowa ma po swojej stronie Zacharjasza Stoja- 
nowa, do niedawna jeszcze fanatycznegu czciciała 
księcia. Stojanow, jako publicysta, kierujący opi- 
nią pnbliczną, stanowi siłę, z którą się liczyć 
trzeba. Chcąc zapewnić sobie zwycięztwo, partja 
ta zawarła kompromis z konserwatystami i posta- 
wiwszy z początkn kandydaturę księcia, który dla 
różnych powodów nie będzie mógł być przyjętym, 
skończy na obwołanin rejenta. P. Stambułow 
z pewnością by się od wyboru nie uchylił, — ko- 
go jednak konserwatyści wybiorą ? 

Stronnictwo radosławowistów powiększyło się 
teraz byłymi zwolennikami Cankowa i Karaweło- 


dziewezyny w domu, rodzice rozpoczynają poszukiwa- | wa. Pozbawieni kierowników i oddaleni od stano- 
nia, wynajdnją zakochaną parę, pannę młodą odbi- | wisk, łączą się niedobitki tych partyj z batenber- 


jają, a niefortunnemu adonisowi dają taką odprawę, | Czykami, aby w razie wygranej 
że ten uważa za stosowne poszukiwać sądownie strat wierzch „z zapomnienia fali“, 


poniesionych na zdrowiu. 


Sytuacja w Bułgarji. 

Jeden z korespondentów sofijskich. znających 
dobrze Bułgarję i jej stosnnki, taki daje obraz 
dzisiejszej sytuacji : i i 

„Nietylko w Bnłgarji, ale i w całej Europie 
z ciekawością oczeknją rezultatów sobrania; nie 
będzie więc zbytecznem przyjrzeć się bliżej, w 
jakich warunkach zostało ono zwołanem, „jakie 
pierwiastki wchodzą w skład jego i nareszcie ja- 
ki być może prawdopodobny jego wynik. 

Od czasu rewolncji w Sylistrji i w Ruszezn- 
ku wkradł się pomiędzy osoby, stoj ce u steru 
rządn, duch niezgody. Jedna partja z p. Rado- 
sławowem na czele, żądała przykładnego ukarania 
winnych, utrzymnjąc, że silna choroby silnych 
lekarstw potrzebują; druga partja, a raczej jej 
przedstawiciel, p. Stambnłow, bojąc się nagany 
ze strony Enropy za swą surowość, i nie chcąc 
narażać się przez to na utratę stanowiska, chciał 
znów szukać ratunku w półśrodkach. Przestra- 
szywszy się jednak energii kolegów, którzy za- 
grozili podaniem się do dymisji całego ministe- 
rjam — podpisał wyrok, i kierownicy nieszczę- 
snego zaburzenia spoczęli w piaskach naddn- 
najskich. , y 

P. Stambnłow ustąpił pod naciskiem więk- 
szości; dlatego więc, by na przyszłość nietylko nie 
nlegać, ale samemu módz prawa dyktować, posta - 
nowił zebrać koło siebie silną partję, w imieniu 
której mógłby działać swobodnie. Zaczęło się 
zbieranie stronników, przechodzenie z obozu do 
obozu, i skończyło się na tem, że dawna jedno- 
myślność, zła czy dobra, dziś już tylko do prze- 
szłości należy. Teraz, prócz mnóstwa pomniejszych 
kółek i kółeczek, istnieją trzy partje główne, t. j. 
stambułowiści, radosławowiści i konserwatyści. 

Pierwsza frakcja ma na celu utrzymanie 
obeenego położenia i nadal, ze zmianą tylko, że 
zamiast trzech rejentów, rząd zostałby powierzo- 
nym jednemn rejentowi-dyktatorowi i według po- 
wszechnego głosn, tym wybrańcem ma być wła- 
śnie p. Stambułów. 

Druga partja, z p. Radosławowem na czele, 
to stronnicy księcia Battenberga i główni działa- 
cze przewrotn z 17. września r. 1885. Stronnictwo 
to, może gorzej zorganizowane od pierwszego, ma 
jednak wielką siłę po swojej strouie, bo — woj- 
sko. Prawie wszyscy wyżsi oficzrowie do tej frak- 
cji należą. 

Konserwatyści wreszcie, kierowani przez p. 
Naczewicza, nie mają żadnych tradycyj, ani prze- 
szłości za sobą i dążą do... obalenia konstytucji, 
z księciem lub bez księcia. Stoją oni obecnie na 
uboczm, nie biorąc w walce politycznej ndziału; bo 
też w danej chwili, przyłączywszy się do jednej 
z partyj, mogą jej stanowczo zwycieztwo zapewnić, 
lub też skorzystać z niezgody dwóch obozów i 
zagarnąć rządy w swe dłonie. 

Partje te zaczęły się tworzyć od marca. Sto- 
sunki między niemi stopniowo coraz bardziej się 
zaostrzały ; aż wreszcie na początkn czerwca omal 
nie doszło de katastrofy, tj. do nowego zamachu 
stanu. 

Stronnictwo p. Stambułowa, dążąc do swego 
celu, zaczęło usposabiać opinię publiczną do nie- 
możliwości powrotu ks. Aleksandra, roznmie się 
bardzo delikatnemi artykułami w gazetach, ponie- 
waż, wobec zapału pannjącego dła księcia, szar- 
ać jego imieuia niemożna było bezkarnie. Dzia- 
ająć zręcznie, osiągnęły pożądany cel. Bożyszcze 
narodu okryło się nową anreolą bezinteresowności, 
zrzekając sie dowolnie tronn. Przyzwyczajono się 
sądzić, że Battenberg spełnił świetniejszy czym, 
niż gdy Serbów pod Śliwnicą zwyciężył. 

Widząc owoce tych usiłowań, drogie stron- 
nictwo, bądź co bądź, chciało im przeszkodzić. 
Agitacja polityczna i spory ua posiedzeniach oka- 
zały się niewystarczającemi. Wtedy powstał za- 
miar obwołania dyktatnry wojskowej do czasu po- 
wrotn księcia. Dyktatorem miał być obecny mi- 
nister wojny, p. Nikołajew. Zaczęły krążyć po 
krajn najróżnorodniejsze wieści, podsycane jeszcze 
przez konserwatystów ; wszyscy byli zaniepokojeni 
tem, co będzie, co jntro przyniesie. 

Szczęściem wzgląd na spokój kraju i rada 
jednego z przychylnych Bułgarji mocarstw, a mó- 
wią niektórzy, że i list księcia Aleksandra, błaga- 
jący o cierpliwość, powstrzymały wybuch. lecz 
partji jednak pogodzić nie zdołały. 

Chcąc wyjść z tego błędnego koła. zostało 
10. czerwca zwołanem wielkie zgromadzenie, na 
początku którego każde ze stronnictw zamierzało 
osiągnąć trynmf nad innemi. Ale nod złą wróżbą 
nastąpiło zwołanie zgromadzenia ; niezgoda mię- 
dzy partjami doszła wtedy właśnie do kulmina- 
cyjuego* punktu, cel zgromadzenia nie był ozna- 
czony, a nawet zgodzenie się na nie ze strony 
państw europejskich było wątpliwe. Zaczęto prze- 
bąkiwać o odwołaniu. 

Taki rezultat byłby nie na rękę konserwa- 
tystom — i oto z powrotem p. Stoiłowa z Wie- 
dnia sytnacja się odrazu zmieniła. Nie było xan- 
dydatów —  Stoiłow wymienił ich aż czterech: 
książę Kobnrg, ks. Nassan, ks. Wejmar i hr. Ko- 
lowrath. Osobistość kandydata nie wielką gra rolę 
a nawet im będzie podrzędniejszą i mniej znaczą- 
cą, tem łatwiej będzie imienia jej używać. 


wypłynąć znów na 
razie przewagi 
partji Stambnłowa, Radosiawow i jego stronnicy 
upadną, lecz czy wtedy wojsko nie poda głosu 
rozstrzygającego, czy pod wodzą jakiego nowo kre- 
owanego dyktatora nie pójdzie zdobywać szturmem 
Tyrnowy — to niedaleka przyszłość pokaże. 
Urzędownie kandydaci wiadomymi nie są. 
Każda partja mówi, że ma jnż takiego wybrańca, 
na którego się cała KHnropa zgodzi, lecz do czasu 
imię jego trzyma w tajemnicy. 

Kwestja bułgarska rozstrzygnie się napewno 
w przeciągu miesiąca, ale jak, przewidziać nawet 
nie można. Również zaręczyć niepodobna, czy po 
sobraniu tyrnowskiem nie rozpocznie się wojna 
enropejska.* 

TO EE" a NO 


XXI. Walne zgromadzenie Towarz. 
pedagogicznego. 


Towarzystwo pedagogiczne odbędzie swe do- 
roczne walne zgromadzenie w tym roku w Stani- 
sławowie. Rozpocznie się ono dnia 18. lipca rano 
o godzinie 8!/, nroczystem nabożeństwem w ko- 
ściełe łać. i katerze ruskiej. Dalszy program po- 
siedzeń jest następujący : 
Pierwsze posiedzenie o godz. 10. rano w sali 
teatralnej. 1. Powitanie uczestników zjazdu przez 
reprezentację miasta. 2. Zagajenie posiedzenia 
przez prezesa. 3. Sprawozdanie z całorocznej czyn- 
ności zarządu głównego, ref. Karol Rawer. 4 Spra- 
wozdanie ze stanu funduszów zarządu gł., ref. M. 
Skrzyński. 5. Bndżet na rok 1837/8., referent M. 
Skrzyński. 6. Sprawozdanie z fnnduszów bursy dla 
synów nauczycieli, ref. M. Skrzyński. 7. Wybór 
komisji, zawiadującej sprawami bnrs dla synów 
nanczycielskich. 8. Wybór komisji lustracyjnej 
dla fnnduszów zarządu głównego. 9. Wybór komi- 
sji lnstracyjnej dla wydawnietwa Sskoły i innych 
wydawnictw tow. pedagog. za rok 1887. 10. Wy- 
bór komisji do zbadania wniosków, postawionych 
w ciągu zgromadzenia i zdania sprawy na osta- 
tnie posiedzeniu. 11. Wniosek o zmianę ustawy 
szkolnej co do przeznaczenia kar szkolnych, ref. 
Kerekjario. 12. Sprawozdanie o wniosku przeka- 
zanym zarządowi główn. na XX. walnem zgro- 
madzenin w sprawie zmiany elementarza, ref. Jó- 
zef Opałek. 
Drugie posiedzenie odbędzie się d. 18. lipca 
o godz. 5. po południu. 1. Odczytanie protokołn 
z I. posiedzenia. 2. „Odezyt: „O nauce dopełnia- 
jącej*, ref. Tomasz Pisarcznk. 
Trzecie posiedzenie odbędzie się d. 19. lipca 
o godz. 8. rano. 1. Odczytanie protokołu z II. po- 
siedzenia. 2. Sprawozdanie o wniosku przekaza- 
nym zarządowi główn. na XX. waln. zgromadzenin 
w sprawie założenia Pedagoginm, ref. Ludwik 
Dziedzicki. 3. Wybór prezesa. 4. Sprawozdanie o 
wniosku przekazanym zarządowi główn. na XX. 
walnem zgrom. w sprawie zniesienia egzaminów 
rocznych, ref. Józef Piórkiewicz. 5. Sprawozdanie 
o innych wnioskach przekazanych zarządowi gł. 
na XX. waln. zgromadz., ref. Karol Rawer. 6. 
Wybór wiceprezasąa. 7. Wniosek w sprawie §. 49. 
nst. szk. T. IV., ref. dr. K. Benoni. 8. Sprawo- 
zdanie z czynności administracji wydawnietw, ref. 
dr. K. Benoni. 9. Wybór uzupełniający sześcin 
członków zarządu główn. 10. Sprawozdanie komi- 
sji lnstracyjnej. 11. Sprawozdanie komisji walnego 
zgromadzenia o wnioskach samoistnych. 
O godz. 2. po południu nczta pożegnalna. 

* * 


>- 
Członkowie komitetu stanisławowskiego do 
przyjęcia gości, (z białemi opaskami przez ramię) 
oczekiwać będą d. 17. b. m. wieczorem przybycia 
uczestników zjazdn. Członków zarządn głównego 
towarzystwa pedag. powita komitet krótką prze- 
mową 
Przybywający goście mają ekazać karty u- 
czestnictwa postawionej na dworcu straży policyj- 
nej, a ta wskaże fiakry, które przewiozą gości 
bezpłatnie na miejsce zborne, do szkoły wydzia- 
łowej żeńskiej, przy ulicy Zabłotowskiej, gdzie 
będzie umieszczone biuro informacyjne. Biuro to 
będzie fnngować od 17. lipca od godziny 6. z ra- 
na, aż do ukończenia walnego zgromadzenia. 
Komitet kwaternnkowy (z czerwonemi opa- 
skami przez ramię), oczekiwać będzie gości w bin- 
rze iuformacyjnem, rozda uczestnikom zjazdu w 
kopertach bilety na mieszkanie, obiady i zajmie 
się rozmieszczeniem gości w przygotowanych dla 
nich mieszkaniach. 
O 8. godz. wieczorem d. 17, bm. odbędzie 
się w sali teatralnej przedstawienie przez towa- 
rzystwo amatorów sztnki dramatycznej; dnia 18. 
lipca o godzinie 2. wspólny obiad w sali kasyno- 
wej; wieczorem zaś © godzinie 8, wieczorek mu- 
zykalno-wokalny w sali teatralnej, nrządzony przez 


czycielek. Dnia 19. lipca o godzinie 3. nastąpi 
uczta pożegnalna w sali kasynowej, a wieczorem 
o godz. 5. festyn z muzyką w ogrodzie kasyno- 
wym, gdzie sprzedawaną będzie „Jednodniówka*, 
wydana na cześć XXI. walnego zjazdu tow. pe- 
dagiczn. W razie niepogody odbędzie się to ze- 
branie w wielkiej sali kasyna mieszczańskiego. 
Przez czas trwania walnego zgromadzenia, 
otwartą będzie wystawa robót szkoły wydziałowej 
żeńskiej i szkoły przemysłowej, tndzież rysunków 
wyższej szkoły realnej. 

Goście będą mogli zresztą zwidzać ogródek 
szkolny przy I. szkole etatowej męskiej, salę -%1 


dną, wejść na szczyt wieży dla pięknego widokn 
na Karpaty, oglądać w katakombach kościoła ła- 
cińskiego sarkofagi założycieli miasta: Andrzeja, 
Stanistawa i Józefa Potockich i Eleonory z Le- 
szczyńskich Potockiej, zwidzić bibliotekę miejską, 
zakład miejski gazowy i koszary artylerji. 

Frócz tego uchwaliła komisja wycieczkowa 
dla uczestników-tnrystów, którzy góry karpackie 
zwiedzić zamierzają, podróż do Mikuliczyna fia- 
krami (od osoby 8 zł.) na dwa dni i podróż do 
Szygietn 5 do 6 dni (od osoby 25 zł.) licząc już 
całe ntrzymanie, noclegi i furmankę. 

Dla większej pewności, jakoteż dla zarzą- 
dzenia tej wycieczki, uchwalono, aby najdalej do 
dnia 10. lipca nczestnicy wycieczki zgłosili się 
i pieniądze do komitetu wycieczkowego na ręce 
Wgo ks. katechety Dąbrowskiego w Stanisławo- 
wie, nądesłali. 


Z izby sądowej. 
(Spólnicy Schnaebelego). 


Lipsk d. 4. lipca. 


Zamieszczoną w wczorajszym numerze Gage- 
ty wiadomość — pod rubryką: „Z Izby sądowej*— 
uznpełniamy następującemi bliższemi szczegółami: 

W poniedziałek dnia 4. lipca rozpoczęły się 
w Lipsku przed trybunałem rzeszy niemieckiej 
rozprawy sądowe przeciwko ajentowi handlowemn 
Tobiaszowi Kleinowi z Strussburga, fabrykantowi 
Janowi Grebertowi z Śchiltigheimn i kapcowi Ja- 
nowi Erbartowi z Strassburga. 

Rozprawom przewodniczy prezes  senatn 
Dreukmann, a prokuratorję reprezentnją wyższy 
proknrator rzeszy Teasendorf i prokurator Trepiin. 
Obrońcą Kleina jest radca sprawiedliwości Rom- 
berg z Lipska, Greberta adwokat dr. Scharlach z 
Strassbnrga, a Erharta adwokat baron Schott z 
Strassbnrga. Na świadków zapozwano fabrykantów 
fajek Lauffenburgera i Siessfeldta, komisarza po- 
licyjnego Spatza,* radcę sprawiedliwości Leoniego, 
tokarza Rentza, żandarma Richarda, nanczyciela 
Schorna i restauratora Feierabend z Strassburga, 
dalej kierowników robót Goretzkiego, Tagnera i 
restanratora Haasa z Schiltigheimn, komisarza po- 
licji Norenkempera z Avricourt i knpca Goetza 
Mogancji. 

Rozprawy toczą się publicznie. Niemiecki 
urząd spraw zagranicznych wydel-gował na nie 
trzech stenografów, a z wszystkich części Nie- 
miec, tudzież Francji, Anglii, Holandji i Austrji 
przybyli reporterzy gaze w dość znacznej li- 
czbie. 

Tobiasz Klein urodził się 1845 r. w Sesen- 
heimie pod Hagenau w Alzacji. Pracował on do 
r. 1870 jako czeladnik mularski; podezas ostatniej 
wojny służył w armii frauenskiej jako sierzant, a 
po wojnie, przyjąwszy poddaństwo niemiecki,e pra- 
cował czas niejaki jako polerownik przy robotach 
fortecznych w Hagenan. Później porzncił rzemio- 
sło i został ajentem pewnego handłu wódczanego. 
Jako taki miał on rozległe zuajomości tak z fran- 
cnzkimi jak niemieckimi restauratorami, Mieszkał 
przez pewien czas w Moguucji, a podczas areszto- 
weaia swago w Strassburgn, gdzie był czas dłuż- 
szy zatrudniony w fabryce fajek n Lauffenbnrgera 
i Siosfelda. Jakkolwiek docbody jego były szczn- 
płe i utrzymywał dosyć liczną rodzinę, wiódł ży- 
cie dosyć rozwiązłe, a nadto wspierał swego teścia, 
nbogiezo krawca w Strasburgu. Okoliczność ta 
miała być powodem, że policja nań baczniejsze 
zwróciła oko i ostatecznie go aresztowała, 

Marcin Grebert jest szwagrem Kleina. Uro- 
dził się 1546 r. w Hagenau ; dawniej oddawał się 
także rzemiosłu, ale ożeniwszy się z siostrą Klei- 
na założył fabrykę i haadel łojn i tłustości w 
Schiltigbeimie. 

Jan Fryderyk Erhart urod. 1844, podczas 
uwięzienia swego był restauratorem w Strassbur- 
gu. Miał on, według aktu oskarżenia, pośredniczyć 
w wysyłce korespondencji Kleina do rządn fran- 
cuzkiBgo. 

Podsądny Klein zeznanie swe poczyna od 
słów: „Uznaję się winnym.“ Oświadcza on. że 
w r. 1884 franenski komisarz nadgraniczny Flen- 
reviłle uczynił mn propozycję, aby został ajentem 
rządn francuzkiego w sprawach wojskowyeb. Miał 
się osiedlić w Moguncji i pobierać 200 marek 
miasięcznie wynagrodzenia za swoje doniesienia. 
Inspektor policji Hirschaner w Paryżn podał ma 
rozmaite adresy, pod któremi wysyłać miał listy, 
które później wręczone zostawały p. Vincent, sze- 
fowi t. zw. Bnreau des renseignements (biura 
wiadomości) w Paryżn. Z Moguncji przesłał Klein, 
według zeznania swego, rozmaite szczegółowe plany 
i rysunki forteczne. R. 1885 wszadł ou w bliższe 
stosunki z komisarzem policyjnym Schnebelem w 
Pont a Mousson i zamieszkał w Strasburgu. Na 
ręce Schnebelego przezyłał ztąd regnlarnie w czę- 
ści na własnej kombinacji oparte wiadomości o 
zakładach fortecznych, o nowo założonym kanale 
w Strasburgu itp. Podsądny Grebert miał, według 
zeznań Kleina, wiedzieć o tem. że tenże jest 
szpiegiem francuzkim i być mn nawet pormocnym 
przy wykonywaniu rysunków. Tyimczaseim nie przy- 
puszcza Klein, który kazał listy i pieniądze do 
siebie przysyłać pod adresem restauratora Erharta, 
aby ostatni był o karygodności czynn swego prze- 
Świadczony. Klein powiedział bowiem Erhartowi, 
że przysyła mu listy te jego „kochanka.* 

Po przesłuchaniu podsądnego Kleina odczy- 
tnje prokurator kilka listów, poczynających się 
od słów: „Moja droga ciotko* z podpisem: „Twój 
wierny siostrzeniec Picard*. W listach tych mowa 
o niejakimś Pawle. wnjn i babce, którzy żądają 
szczegółowych wiadomości o nrządzeniach fortecz- 
nych w Strasbnrgu. tudzież o tem, „czy w Niem- 
czech mowa o wojnie“. Według zeznań Kleina 
posłużono się manipulacją tą, aby policja w razie 
przytrzymania listów istotnie myślała, iż one są 
listami do rodziny. Zdaniem Kleina był wysyła- 
łającym listy „siostrzeńcem* policyjny komisarz 
Schnebele, podczas kiedy przez „babkę“ rozumieć 
trzeba szefa biura wiadomości w Paryżn. Ktoby 
był wymienionym w listach Schnebelego do szefa 
biura wiadomości w Paryżu „Pawłem“ i „wnjem*, 
Klein powiedzieć nie jest w stanie. 

Podsądny Grebert zaręcza, że jest niewin- 
nym. Nie wiedział on, że Klein jest szpiegiem 
i sądzi, że Klein twierdzi przeciwnie dlatego, Że 
ma nienawiść do niego z powodu zajść familij- 
nych. Nie jest zresztą Grebert żadnym architek- 


towarzystwo wzajemnej pomocy nanczycieli i nau- | tem i na rysunkach się nie zna. 


Także podsądny Erhart zaręcza, że jest nie- 
winnym, gdyż był przekonany, iż listy na ręce 
jego przesyłane poch. dziły od osoby, o której 
Klein wspominał. 

W pomieszkauiu Kleina znaleziono przy re- 
wizji następujące listy : 

„Panie Müller! Chciej pan zajrzeć do Stras- 
burga i Hagenau i przekonać się o stanie puł- 
ków, co do liczby lndzi w kompanii, szwadronów 
i baterji. Nie zapomnieć książeczki. Czuwać nad 
przejściem przez Ren, które ma nastąpić w tym 
tygodniu i zanotować, ile czasn będą potrzebować 
na zbudowanie mostu. Robota ta musi być sta- 


rannia wykonaną, bo będzie kontrolowaną. W krót- 
ce zgłoszę się do pana. Kirch.* 

Następny list opiewa: „Schiltigheim d. 6. 
sierpnia 1886. Mój kochany Edwardzie! Jeden z 
moich znajomych interesnje się bardzo stanem 
garniznjących obecnie w Hagenan pnłków, miano- 
wicie co do liczby ludzi w każdej kompanii, ba- 
terji, szwadronie itd. Ludzie ci stykają się z to- 
bą, łatwą więc będzie ci rzeczą dowiedzieć się o 
wszystkiem i zawiadomić mnie o tem, ile możno- 
Sci, jak najspieszniej. (Ona prawdopodobnie wkrót- 
ce wyjedzie ??) Twój nniżony. M. Grebert.* 

Na kopercie jednego listu adresowaneg» do 
„Miillera*, była stampilia pocztowa „Ayriconrt.* 
Na liście tym są notatki, spisane ołówkiem, a pi- 
sał go bawiący wówczas na granicy francuski ko- 
misarz policji Gerber. 

W trzecim liście, pochodzącym od Schnae- 
belego, a podpisanym przez „Picarda“, znajdnją 
się następujące słowa: „Ma lettre de ce matin 
vous dira ce que la grande-móre désire principa- 
lement savoir encore.“ 

Z listów tych wynika, że Erhart pośredni- 
czył w doręczanin korespondencji pomiędzy Schnae- 
belem i Kleinem. Oskarzony twierdzi jednakże, 
że treść tych koresnondencyj była mn nieznaną, 

W ciągu procesu został postawiony wnio- 
sek: „Przystąpić do głównej rozprawy, zakończyć 
termin aresztu śledczego i zasekwestrować mają- 
tek oskarżonych. * 

Z obszernych sprawozdań z tego politycznego 
procean, zamieszczonych w dziennikach berlińskich 
i wiedeńskich, zaznaczamy, że niemieccy wojskowi 
eksperci oświadczyli, iż fachowe zdolności Kleina 
mogły mn być na rękę do oddania Francji wa- 
żnej przysługi pod względem dostarczania rysun- 
ków i wykazów, i że bądź cobądź zachodzi tn 
wypadek „zdrady tajemnicy służbowej“, tajemnicy, 
której nie posiadają nawet wszyscy oficerowie. 


Kronika miejscowa | zamiojscowa. 


Lwów dnia 7. lipca. 


* W Wydziale krajowym, na odbytem wozo- 
raj zebraniu szlachty i ezłonków Wydziału krajowe 
go, postanowiono udać się na dzień dzisiejszy gre- 
mialnie do Sniatyna, celem pożegnania areyksięcia na 
granicy naszego kraju. W imieniu szlachty pożegna 
dostojnego gościa marszałek kraj. hr. Tarnowski sto- 
sowną przemową. 

* Arcyksiążę Rudolf, opuszczając Lwów, ofia- 
rował z prywatnej swej szkatuły 3000 zł. w. a. dla 
ubogich miasta Lwowa. 

* Radca dworu Sochor, jeneralny dyre- 
ktor kolei Karola Ludwika, wrócił wczoraj kurjerskim 
pociągiem do Wiednia’ 

* P. Zygmunt Noskowski nadsyła nam na- 
stępujące pismo: 

Niech mi wolno będzie podziękować niniejszem 
tym wszystkim, którzy eeniąc mnie po nad zasługę, 
tak gościnnie i serdecznie raczyli mię przyjąć we 
Lwowie. Przedewszystkiem dziękuję J. W. prezyden- 
towi miasta za zaszczytne wezwanie do napisania 
kantaty — kochanej „Lutni“ i szanownemu jej pre- 
zesowi p. Makarewiezowi za staropolską gościnę — 
wszystkim śpiewakom z dyrygentami pp. Cetwińskim 
i Koronowiczem na czele, jakoteż kapelmistrzowi 15. 
pułku p. Scheikelreiterowi, za wzorowe wykonanie 
mego utworu ; wreszcie Towarzystwu muzycznemu i 
pp. radcy Tehorzniekiema 1 Koronowiezowi za współ- 
udział cenny i łaskawy w niedzielnym koncercie. 
Upominki otrzymane od miasta Lwowa i śpiewaków, 
zachowam jako drogą mi pamiątkę zawiązania sto- 
sunków, daj Boże jak najtrwalszych, z miastem Liwo- 
wem ; pozostaną one dla mnie na zawsze bodźcem do 
pracy na chwałę sztnki narodowej. 

Zygmunt Noskowski. 
W upominku za napisanie kantaty i dyry- 
gowanie jej wykonaniem w czasie pobytu arcyksięcia 


* 


we Lwowie, otrzymał p. Zygmunt Noskowski 
wspaniały pierścień złoty, wysadzany drogiemi ka- 
mieniami. 


* Mianowania. P. Romuald Heriadin zo- 
stał mianowany starszym kontrolorem pocztowym we 
Lwowie; a komisarze pocztowi: Adam Womela i 
Józef Stógbauer zostali sekretarzami pocztowymi we 
Lwowie. 

* Zmarli. D. 2. bm. zmarł w Kunicy ks. ka-- 
nonik Michał Harasińs ki proboszcz r. g. w Krol 
wicach, przeżywszy 82 lat, mąż wielce świątobliwy 
szlachetny wychodźca z Chełmskiego, gdzie pod rzą- 
dem rosyjskim cierpiał prześladowania i przez pół 
roku więziony był w cytadeli warszawskiej. Zmarły 
był dobroczyńcą swoich parafian włościan i powsze- 
chnie też w okolicy był ceniony i kochany. 

* Doktorat. P. Kazimierz Junosza Gałecki, ro- 
dem z Czarnego Dunajca, praktykant przy krakow- 
skim sądzie krajowym otrzymał d. 5 bm. na uni- 
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw. 

* Festyn „Sokoła“. Tylekrotnie odkładany fe- 
styn „Sokoła* odbędzie się w niedzielę dnia 10. bm. 
na górze Zamkowej. — Zdaje się nam, że wszelka 
zachęta do wzięcia licznego udziału jest zbyteczną, 
gdyż publiczność nasza, uznając doniosłe cele a brak 
funduszów tego Towarzystwa, pośpieszy niezawodnie 
w jak największej liczbie na festyn „Sokołów“. Przy 
tej sposobności komitet uprasza uprzejmie panie, któ- 
re przyrzekły współudział w rozprzedaży losów lote- 
rji fantowej, by niezrażone dotychczasowem niepowo- 
dzeniem, raczyły przybyć. Wszak od obecności płci 
nadobnej zależy wszędzie powodzenie. 

* Kapele wojskowe będą grały w lipou w ogro- 
dzie miejskim 1, 8., 15., 22. i 29. w piątki; przed 
namiectnietwem 7., 14, 21. i 28. w czwartki; na 
Wysokim Zamku 15. i 25. w poniedziałki; na strzel- 
nicy miejskiej 13. i 27. w środy; na placu św. Du 
cha 11. (poniedziałek) i 20. (środa); przed domem 
inwalidów 6. w Środę. Początek zawsze o 6. godz.; 
odegranych będzie zawsze 8 numerów. 

* Zakład telefonów zawiadamia pp. abonen- 
tów, iż zgłoszenia tychże względem odbierania lub 
nadawania telegramów w drodze telefonicznej przyj- 
muje między godziną 4. a 6. po południu w kance- 
larji dyrekcji telefonów, gmach teatralny III. piątro. 
Kwota depozytów wynosi 10 do 25 zł. Ponieważ za- 
kład telefonów obowiązanym jest deklarację każdego 
z pp. abonentów, którzy z połączenia telefonicznego 
z ck. urzędem telegraficznym korzystać sobie życzą, 
wprzód ck. dyrekcji poczt i telegrafów przedłożyć, 
przeto uprasza o wczesne zgłoszenie i złożenie depo- 
zytu, gdyż bez dopełnienia tych warunków, abonenci 
z nowej tej instytucji bezwarunkowo korzystaćby nie 
mogli. 

* Muza niemiecka posianowiła znowu Lwów 
uszczęśliwić. Prosto z Czerniowiec, z pod skrzydeł 
prof. Toraaszczuka, zjeżdża tu w kształcie teatru ope- 
retkowego jakiegoś p. Wolffa i rozbija swe namioty 
podróżne w gościnnym zawsze dla niemieckiej muzy 
„Frohsinie. “ 

* Ostatnie wybory do Rady miejskiej w Dro- 
hobyczu, które, jak wiadomo. odbywały Się pod ha- 
słem wybrania p. Ochrymowicza burmistrzem, zostały 
wskutek orzeczenia trybunału administracyjnego uzna- 
ne za nielegalne. Protestujących przeciwko legalności 
wyborów zastępował na rozprawie trybunału w Wie- 
dniu dr. Władysław Wolski z Drohobycza. 


* W Krakowie bawię w tej chwili dwaj po- 


bratymcy czescy — Jellinek, stary nasz przyjaciel, 
i Holleezek, jeden z najznakomitszych nowelistów 
czeskich, autor uroczych opowieści na tle życia czar- 
nogórskiego i hereegowińskiego. Obydwu przyjmowano 
w tamtejszem Kole artystyczno-literackiem. Jellinek 
odjeżdża na dłuższy czas do Zakopanego, a Helleczek 
wybiera się do Lwowa i na Ruś, 

* W Szczawnicy bawiło do d. 30. zm. na ku- 
racji 641 osób. 

* W Białej spalił się we wtorek wielki młyn 
parowy Neumana. 

* Pożar. Wczoraj rano wybuchł na Hołosku po- 
żar, który mógł przybrać groźne rozmiary. Paliła się 
zagroda włościańska. Jeden tren straży pożarnej, pod 
kierownictwem oficjała p. Eljasiewicza, przybył tak 
szybko na miejsce wypadku, że w przeciągu kwa- 
dransa pożar został znpełnie stłnmieny. Spalił się 
tylko dach. 

* Pisarz pokątny Walerjan Pauser, wyłu- 
dziwszy od gospodarza Józefa Landauera, zamie- 
szkałego ma Walce, kilkanaście guldenów, przyo” 
bieeując sprowadzić mu komisję prowizorjalną, ulo- 
tnił się ze Lwowa. Oszusta tego poszukuje policja 
tutejsza. 

* Wypadki. Wczoraj, na ulicy Żółkiewskiej 
Ruchla Pele spadła z wozu, na którym wiozła ja- 
rzyny na targ, dostała się pod koła i została przeje- 
chaną. Mocno skaleczoną zabrano do domu. — Wozo- 
raj rano upadł kawał gzymsu z kamienicy |. 22 przy 
ulicy Żółkiewskiej i uszkodził dość znacznie Sarę Bo- 
ral, piekarkę z Radziechowa. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

W ubiegłej dobie wiatr był zachodni, stan nie- 
ba zmienny. Wczoraj od południa począwszy i w ne- 


'oy padał deszcz, którego łączny opad wynosi 7.5 mm. 


Srednia temperatuia doby była 14.99 ©., 
26.02 C., najniższa dziś w noey 9.29 ©. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś e 9. rano 763.5 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Kurlandji i wynosiła 740—745 mm., zwyżka 
w półnoeno-zachodniej Francji i wynosiła 770—765 
mm., zniżka drugorzędna utworzyła się między Lwo- 
wem a Odessą. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 7. lipca : 

Wiatr o zmiennym kierunku od W do N. tem- 
peratura się podnosi, stan nieba zmienny, powietrze 
więcej jak miernie wilgotne, opad «co najwięcej nie- 
znaczny. 

* Jutro d. 8. lipca: św. Elżbiety Kr. — 
św. Dawyda Ftes. 


najwyższa 


Stanisławów dnia 6. lipca (Kor. Gas Nar.) 
Naczelnik tutejszej filii banku anatr.-wegier. p. Tytus 
Wild, którego samowola w udzielaniu kredytu wywo- 
łała w sferach handlowych słnszne oburzenie, pize- 
niesiony został ztąd do Wiednia. Głos Gasety Nar., 
podniesiony w tej sprawie przed kilkunastu dniami 
nie pozostał więc bez skutku i Stanisławów pozbę- 
dzie się wreszcie Bekatury i grymasów pana naczel- 
nika, któremu na odjeździe życzymy z całego serca : 
szczęśliwej drogi! 

— Stryj dnia 5. lipca. Tutejszy oddział towa- 
rzystwa „Rodzina“ urządza w niedzielę dnia 9 bm. 
festyn w Olszynce. Program zabawy nader obfity 
obejmuje zabawy towarzyskie dla dzieci, młodzieży 
i dla dorosłych, które z całą pewnością rozwe- 
selą publiczność. Liczna inteligencja z okolicy i są- 
siednich miasteczek zapowiedziała już swe przy- 
bycie. 

— Z Poznania donoszą: Jako domniemany 
szpieg został tu aresztowany pewien urzędnik pocz- 
towy. Urzędnik ten przybył na dworzec, a ponieważ 
do odejścia pociągu było jeszcze dużo czasu, wy- 
szedł poza dworzec, zbliżywszy się jednakże do wa- 
łów fortecznych, został jako demniemany szpieg are- 
sztowany. Tłumaczeniu jego, że jest pruskim urzędni- 
kiem, nie dano wiary, gdy jednakże tożsamość jego 
osoby sprawdzono i puszczono go, odjechał już po- 
ciąg, którym urzędnik ów miał jechać. — Widać z 
tego, że taksamo jak we Francji, i gdzieindziej wie- 
trzą szpiegów. 

* Z Tryestu donoszą, że w Katanii i Kalabrii 
wybuchła znowu chelera. 

— Z Paryża donoszą, że d. 5. bm. nastąpiła 
tam na ulicy „Berthe* eksplozja patronu dynamitowe- 
go, wskntek której popękały wszystkie szyby na ca- 
łej dość długiej ulicy. Sprawcami są trzej Włosi, a- 
narchiści. Uezynili to z zemsty, iż właścielel je- 
dnego z domów wydał policji ich towarzysza 
Pianiego i tenże został skazany na 3-miesięczne 
więzienie. 

— Susza, panująca w Walii, smntne pociąga 
za sobą skutki. Kilka fabryk stanęło skntkiem braku 
wody. Gdyby susza potrwać jeszcze miała, 6.000 ro- 
botników blacharskich w Llanelly i dolinie Rhoudda, 
gdzie stawy fabryczne wysychają, zostaliby pozbawio- 
nymi pracy. Gromady dzieci po ukończonych godzi- 
nach szkolnych dążą na wzgórza dla czerpania wody 
z górskich źródeł a w wielu okolicach za dzbanek 
wody trzeba płacić 1—2 pensów. W północno-zacho- 
dniej Irłandji cały prawie zbiór zboża jest zniszczony 
skutkiem długotrwałej suszy, bydło puda z powodu 
upałn i braku wody, krowy przestały dawać mleko. 
Podobnie długa i gwałtowna susza nie panowała 
już tam od lat wielu. 

— Cesarzowa Elżbieca i Heine. Cesarzowa 
wielee podziwia Heinego, zwłaszcza poezje jego czy- 
sto liryozne. Przed rokiem powołała do niebie syno- 
wea poety, br. Gustawa Heinego we Wiednin, aby 
pozwolił według portretu, który on posiada, zrobić 
biust poety. Od niego dowiedziała się, że najwięcej 
pamiątek po Henryku Heinem, posiada staruszka sio- 
stra jego, p. Karolina Embden w Hamburgu. Obe- 
enie jadąc do Anglii, cesarzowa zamiast wprost na 
Kolonię, udała się swoim osobnym pociągiem na Bre- 
mę do Hamburga, gdzie u pani Embden wszystkie 
owe pamiątki (listy, portrety, rękopisma itp) oglą- 
dała i zabawiwszy półtory godziny, z Hamburga na- 
zad na Bremę do portu Vliessingen odjechała. 
Wielki niemiecki festyn strzelecki 
w Frankfurcie. Obywatele frankfurscy w napi- 
sach, dekoracjach, w osobistem zetknięciu się przyj- 
mują gorąco Austrjaków i Bawarów. Choć telegramy 
nie tłómaczą tego faktu, jasnom przecie jest, że to 
antiprnska demonstracja dumnego miasta, które prze- 
boleć nie może, że z wolnego miasta, w którem ce- 
sarzy imperium rzymskiego koronowano, zdegradowa- 
nem zostało na prowincjonalne miasto pruskie. Nad 
główną bramą hali festynowej umieszczono transpa- 
rent, przedstawiający Germanię a przy jej boku An- 
drzeja Hofera i Wilhelma Tella — pomysł to ger- 
mański, za któryby się oni obaj, gdyby zmartwych- 
powstali, srogą odemšeili pięścią. Szwajcarscy Niemcy 
zresztą nie przybyli na ten festyn „Rzeszy niemie- 
ekiej"'. Hala może zmieścić 4.000 osób u stołów, 
tudzież 700 śpiewaków i 100 muzykantów. 

Na bankiecie dnia 5. b. m. edczytane telegram 
nadeszły w nocy, którym cesarz ausirjącki „najszcze- 
rzej* podziękował „za przesłaną mu telegraficznie 
przyjaźną manifestacją“. Wzniesiono znowu toast na 
cześć cesarza, zagrano i stojąc odśpiewano austrjacki * 
hymn ludowy. Wiceprezes wiedeńskiego Tow. strzel. 
Storzengruber podziękował toastem na cześć cesarza 
Niemiec. Wczoraj mieli strzelcy udać się na Ren; 
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2 
dla tej głównie wycieczki pojechali do Frankfurtu 
Wiedeńczycy, bo bardzo tanio wypadnie. Festyn ten 
odznacza się wielkim nieładem, 

— Znowu fundacja. Z Czerniowiec donoszą 
nam telegraficznie, że niejaki p. Drajeremil spisał u 
notarjusza następujący akt fundacyjny : Los turecki, 
który mu się dostał w skutek działu rodzinnego, skła- 
da na ręce namiestnika Bukowiny i przeznacza mo- 
śliwą wygranę tego losu na stypendja architektów 
ózerniowieckich, którzy mają za to obowiązek przebu- 
dowania Czerniowiec do góry nogami. Szlachetny fun- 
dator zastrzega dla siebie pokąd żyje, prawo zagwa- 
rantowane przez kraj pobierania procentów od przy- 
szłej wygrenej. Los ten jest obecnie zastawiony w 
banku, 8 fundator wymawia dla siebie prawo zacią 
gania nowej pożyczki na ten les, — w razie, gdyby 
losy tureckie poszły w górę. 

Numer tego losu pozwała fundator zaintabulować 
już dziś na rzecz fundacji. Fundacja ta wspaniała, 
obmyślana bezinteresownie i bez rozgłosu 
sztucznego, zrobiła potężne wrażenie w Czer- 
niowcach. a dziwić się tylko należy, że p. namiestnik 
Bukowiny uważał za stosowne oświadrzyć, że dopiero 
po uroczystościach rozpatrzy się bliżej w szczegółach 
tej ofiarności. Pan „namiestnik Bukowiny zrobił tem 
wielką nieprzyjemność fundatorowi, bo fundator miał 
nadzieję. łos ten będzie przez dostojnych gości 
oglądany. 

— Katastrofa dynamitowa w Jaszberenach 
w d. 4. bm. była straszliwa. Właściwy powód wy- 
buchu- zapewne nigdy nie będzie wiadomy, gdyż 
świadkowie którzy uszli z życiem, ogłuchli i zresztą 
nie sobie przypomnieć nie mogą. Każdy konny pułk 
honwedów ma oddział pionierski, zaopairzony w ma- 
terje wybuchowe. Miała się właśnie w Jaszberenach 
odbyć praktyczna nauka rozsadzania mostów, kolei 
it. p. zapomocą dynamitu, pod przewodnictwem por. 
Szakacsa i innych oficerów. Kilku oficerów spóźniło 
się przypadkiem ; obecnych było 52 huzarów i lekarz 
wojskowy Koller. Na stole miała się odbyć wstępna 
próba manipulacyjna, ieżało tam kilka próbek dyna- 
mitu, a pod stołem niestety półtora funta dynamitu, 
z którym miano nazajutrz. rzeczywistą odbyć próbę 
w polu. 

Per. Szakacs trzymał w ręku zwinięty sznur za- 
palony, który tak jest długi, że nim ogień dojdzie do 
dynamitu, bezpiecznie oddalić się można. Szakacs pod- 
palił sznur, nie rozwinąwszy go — na ręce jego zna- 
leziono ranę od spieczenia. Zapewne sznur był wa- 
dliwy, i od tego miejsca zapalił się cały, spieczony 
porucznik rzucił go zapewne na stół, zajęły się Prze- 
to próbki dynamitowe, eksplodowały, przebiły stół i 
podpaliły złożony pod nim dynamit. Huk słyszano na 
kilka mii, na kilkaset kroków w około popękały szy- 


by, niektóre domy całkiem się zawaliły, inne po- 
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7 ors ci, co stali w pierwszym rzędzie, zo- 
stali zabici, w drugim rzędzie zostali śmiertelnie po- 
kaleczeni, reszia odniosła ciężkie lnb lekkie rany, o- 
parzenia, ogłachli a może mózg mają wstrząśnięty. 
Z pod stołu wytrysła woda zaskórna. i 

Szczegóły co do ludzi są okropne. Szakacsowi 
głowę rozdarło w kawałki. Dr. Kollera poniosło 
z kawałkiem stołu w brzuchu o 50 kroków na drze- 
wo ; szczękę jego w innem miejscu znaleziono. _Ha- 
zara, siedzącego na koniu o 40 kroków na dziedzińcu, 
podniosło wraz z koniem. huzar upadł nieżywy, kon 
tylko lekko skaleczony. Stół roztrzaskałe i porozrzu- 
cało na kilkaset kroków. Kilku rannych wołało, aby 
ich dobić; dwóch huzarów wzajemnie się dusiło, aby 
sobie ulżyć śmiercią. W jednem miejscu znaleziono 
kłąb ciężko rannych, splecionych z sobą. Dokoła 
luźne części ctał, mundurów, banknotów. Podpor. 
Hübner palił cygaro podczas amputacji nogi, w go- 
dzinę umarł. Sżmaty mundurów nadpałone wyglądały 
jakby je myszy pogryzły. Na miejscu lub w kilka 
godzin zmaiło 8, ciężko rannych było 22. 

—- Przesiedlenie się br. Alberta Rothschil- 
da z Wiednia do Paryża, gdzie wstępuje jako wspól- 
nik do tamtejszego domu retszyldowskiego, wywarło 
powszechną sensację. Dzienniki wiedeńskie podają, że 
przesiedlenie to ma być w pierwszej linii spowodo- 
wane okolicznością, że szef paryskiego domu Roth- 
schilda, br. Alfons, nie ma męskiego potomka, zięć 
jego br. Albart Rotehild posiada w wysokim stopniu 
potrzebne wiadomości do prowadzenia paryskiego do- 
mu światowego. 


Wiedeński dom S. M. Rothschild nie zostanie 


7 «zany, ale wskutek ustąpienia dotych- 

P P i szef zredukować będzie musiał 
swój zakres działania. Utrzymane zostaną też nadal 
stosunki banku kredytowego z domem Rothschilda, 
chociaż dotyczące interesa prawdopodobnie . robione 
będą więcej na rachunek domu paryskiego, aniżeli na 
rachunek filii wiedeńskiej. 
Resztki gmachu opery komicznej w Pa- 
ryżu, które oszczędził ogień, sprzedąwane były ubie- 
głej soboty przez publiczną licytację.  Retlektantów 
zgłosiło się 150, a sprzedaż rozpoczęto od 10.600 fr. 
Przy kupnie utrzymał się przedsiębiorca p. Chalvi- 
gnac, który nabył ruinę za fr. 29.200, zobowiązał 
wię wszakże zwrócić władzom państwowym wszelkie 
złote i srebrne przedmioty, popiersia 1 instrumenta 
muzyczne, które mogłyby się wśród gruzów znaleźć. 
Roboty około uprząiania gruzów mają Się w tych 
dniach rozpocząć. 

— "Telefon piszący. Dwaj młodzi elektrotechniey 
z Monachjum pp. Mestern i Helldobeer, wynaleźli ro- 
dzaj telefonu, który wymówione słowa przenosi na od- 
powiednio spreparowany papier, robiąc na nim zna- 
ki, dające się, za pomocą stosownego klucza, od- 
czytywać. 

— Książęce słowo. Na wyspie Galińcji,  nale- 
žacej do archipelagu wysp Filipinskich, objeżdżał nie- 
dawno książe swych wiernych poddunych, i jednego 
z obywateli, należycie okrągłego, zapytał, jak mu się 
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książe najczystszą niemczyzną, przyglądając się ru- 
ra policzkom galificyjskiego obywatela. 
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Teatr, literatura i muzyka. 


towarzystwa 
nadeszły 


— Na wystawę Ziednoczonego 


przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie, 
następujące obrazy : 
SEA oPilawy Artura „Przeprawa przez rzekę"; 2. 


Sozańskiego Michała „Portret śp. J. Kraszewskiego” 
3. tegoż „Portret Lenartowicza,“ 4, Jana Matejki 
„Śmierć Wapowskiego.” 


Dział ekonomiczny. 


Wedle zawiadomienia ministerstwa han- 
dlu wejdzie w w życie ustawa 0 monopolu 
Spirytusu w Szwajcarji nie 1. października 
1887, lecz prawdopodobnie cokolwiek później, może 
dopiero 1. stycznia 1888. Skoro tylko ukończone bę- 
zje wypracowanie. z88zybu. obowiązkowego dla tam= 
eiszych gorzelników, wejdzie związek w stosunki z 
Zagranicznymi liwerantami względem dostarczenia spi- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 8. Lipca 1887. 


rytusu w ilości około 100.000 hektolitrów. Związek 
postanowił sprowad'ać z zagranicy tylko spirytus su- 
rowy, który potem destylować będzie na własny ra- 
chunek w gorzelniach zastanowionych. Liweranci za- 
graniezni będą musieli prawdopodobnie wnosić ofer- 
ty swoje od lipea 1887 począwszy do 
związkowego departamentu skarbowego w Bernie. 
Decyzja co do wniesionych ofert nie nastąpi przed 
październikiem þr., gdyż o tej porze dopiero gotowe 
będą potrzebne składy. 

Wiedeń d. 5. lipca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny a mianowicie : ciężkich, Śre- 
dniociężkich i lekkich- węgierskich 8562, tudzież 
warchlaków galicyjskich 4987, razem 8549 sztuk. 
Płacono za węgierskie ciężkie 40, 41 do 41 1/4 zł. 
za średniociyżkie 3% do 39, za lekkie 32, 85 do 86, 
tudzież za warchlaki galicyjskie 32, 34, 38 i 40 zł. 
za 100 kilo żywej wagi. 

Wiedeń d. 4. lipca. Na targ dzisiejszy spę- 
dzonu bydła rzeźnego 4205 sztuk, między tem 980 
sztuk bydła chudego, a mianowicie 2044 gali- 
cyjskich i bukowińskich, 1327 węgierskich i 834 
niemieckich. Płacono za galicyjskie i bukowińskie 
od 50 do 54 zł., wyjątkowo do 56 zł.; za węgierskie 
od 48 do 52 zł. prima do 56 zł}; za niemieckie od 
50 do 52 zł. wyjątkowo 59 za 100 kilo bitej 
wagi. Targ był zły, cena spadła przeciętnie o 1 
zł. za 100 kilo. 

Wiedeń d. 5. czerwca. Na targ dzisiejszy *do- 
wieziono nierogacizny : 1378 sztuk ciężkich bagonów, 
2194 sztuk średnich bagonów, 497% sztuk warchła- 
ków. Płacono za ciężkie bagony od 41 do 42 zł, 
za Średnie bagony od 89 do 41 zł, za warchlaki 
od 82 do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po- 
datkn. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 7 lipca 1887 


Lwów : pszenica 820 do 8.89, żyto 5.25 do 5.85 
jęczmień 375 do 540. owier 350 do 4.50, groch 5.— do 
725, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 925 do 1010, Inianka 
do — —, koniczyna czerw. 25. — do 40.—, koniczyna 
bims 85.— do 50 —, koniczyna szwedzka 40.— do 55. — 

Tarnopol: pozie 810 do 860, żyto 5.10 do 
jęczmień 370 dn 5.—, owies 375 de 4.50, groch 
do 650, wyka 3.65 do 470, rzepak 9.25 do 10.—, 
Inianka —— do —. koniczyna czerw 25.— do 40.—, 
kgia biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45.— 
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Podwołvczyska: pszenica 8— do 8.60, żyto 5.— 
do 5.60, jęczm. 8.50 do5.—, owies 3.60 do 4,—, groch 
4.50 do 7.--, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.10 du 10—, 
inianka —, do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do — —, koniczyna szwedzka —.— 

w <>] 

Jarosław : pszenica 850 do 6.85, żyto 550 do 
585, jęczmień 4.— do 5.75, owies 3.60 du 4.50, groch 
450 do 650, wyka 375 do 5.—, rzepak 950 do 10.25 


Inianka — — da — .—, koniczyna czerwona 25 — do 
43.—, koniczyna biała 45.- do — —, koniczyna szwedz. 
=—— do —.— 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 80.— nomi- 
nalnie. Nowy chmiel od 25—55 za 56 kilo. 
a Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 2450 do 
5.—. 

Usposobienie mdłe. 


Telegramy targowe z d. 6. lipca. 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł, —.— 
do zł. —.—, żyto od zł. — — do zł. — —, Oko- 
wita od zł. 26.25 do zł 2650 

Budapeszt: Pazenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.72 dozł. 7.74; rzepak od zł. — — do zł. 


Berlina: Pszenica żółta na lipiec-sierpień 183.— 
m.; żyto —.— m.; spirytus 65.80 m.; olej rzepako- 
wy —— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 54.80 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł — — do zł. —,—; Bre- 
ma loco—.—, Hamburg loco 5.95, na lipiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.25, Antwerpia na lipiee 15.1/, 
Nowy-York 6.*/,, Filadelfia 6.*/,. 


Pobyt Arcyksięcia w Galicji. 
( Telegramy). 


Brody d. 7. lipca. Mylnie podają sprawo- 
zdania z podróży arcyksiążęcej, jakoby cesarze- 
wicz łuk tryumfalny powiatu brodzkiego szybko 
przejeżdżając minął ;.i owszem Jego cesarska Wy- 
sokość zatrzymał się m łuku w Majdanie, gdzie 
wczekiwały ze starostą Władysławem hr. Russoc- 
kim i marszałkiem rady powiatowej Oktawem 
Salą na czełe liczne deputacje powiatu brodzkie- 
go, między innymi rady powiatowej brodzkiej, ra- 
dy miasta Brodów, zboru izraelickiego i wiełe in- 
nych, niemniej brodzkie i okoliczne duchowień- 
stwo wraz z parafianami. Arcyksiąże zatrzymał 
się tutaj 5 minnt; depntacje oraz naczelnicy urzę- 
dów, między nimi dyrektor gimuazjum Rudoifa 
zostali przez namiestnika przedstawieni; arcyksią- 
łe raczył ze starostą, marszałkiem i z kilkoma 
innemi osobami rozmawiać. Kołv łuku tryumfa]- 
nego szpaler tworzyła ochotnicza straż ogniowa 
z Brodów. Ztąd odjechał cesarzewiez do Pieniak. 

Pieniaki d. 6. lipca. Przemówienie i toast 
hr. Włod. Dzieduszyckiego przy obiedzie, brzmi 
dosłownie jak następnuje: 

„Jest polskie przysłowie: Gość w dom. Bóg 
w dom — które dziś szczególniej ma zastosowa- 
mie. Przed przyjazdem Waszej ces. Wysokości 
czarne chmury pokrywały nieba; dziś zaświeciło 
nam słońce z przybyciem najdostojniejszego gościa. 
Zaszczyt wielki spotkał mój dom, że gościć mogę 
najdostójn. cesarzewicza, syna ukochanego naszego 
monarchy, Za ten wysoki zaszczyt składam dzię - 
ki w imienin Ściślejszej rodziny, w której gronie 
najdostojniejszego gościa przyjmuję; ale mam ja 
i obszerniejszą rodzinę, a tą jest kraj i społeczeń- 
stwo. W imieniu i tej rodziny skłądam najdostoj. 
gościowi dzięki za wszystkie najłaskawsze wyrazy, 
któreśmy z ust Jego słyszeli, a które są nam rẹ- 
kojmią, że to, co z ręki wspaniałomyślnego mo- 
narchy otrzymaliśmy, zostanie i nadaJ zachowane. 
a RE w których słów braknie; U ay 
z gtębi duszy na ę é i iniejszego gościa : 
Hocht: y cześć najdostojniejszego g 

„ , Chorostków d. 7. lipca. Mała tutejsza sta- 
cja telegraficzua jest tak zasypana depeszami rzą- 
dowemi, że mogę wam relacjonować tylko bardzo 
krótko. Przyjęcie było wspaniałe. Ludność kilku- 
nastotysięczna ustawiona była w szpalerach po 
obu strouach drogi, którą arc. książe przejeżdżał. 
Burmistrz Hladij, którego staraniem miasteczko 
odświętnie ndekorowano, witał dostojnego gościa 
u bramy trynmfalnej wraz z mieszcziństwem i 
duchowieństwem ubranem. pontyfikalnie. Hr. Sie- 
mieński- Lewicki witał arcyksięcia na granicy dóbr 
w Mszańcun. Banderje w liczbie tysiąc dwieście 
koni z dzielmymi jeźdzcami w strojach narodowych, 
prowadzone przez okoliczną szlachtę, towarzyszy- 
iy dostojnemu gościowi do Chorostkowa. Wyglą- 
dało to bardzo wspaniale. 

Przyjęcie w pałacn wypadło nadzwyczaj świe- 
tnie. Apartamenta urządzono bogato i gustownie, 
Do wystawnego objadn zasiadło trzydzieści osób. 
Prócz Świtj wzięli w nim udział: hr. Adam Go- 


łuchowski, br. Baworowscy, Borkowscy, pułkownik 
Zaleski i miejscowe duchowieństwo. Po obiedzie 
prezentował zarządca stadnin, Grek, sto matek 
stadnych prowadzonych oddzielnie. 

Następnie pokazywano białego araba, ubra- 
nego w turecki rząd złoty, będący zdobyczą z pod 
Wiednia. Arcyksiążę był w wybornym humorze; 
rozdzielał upominki. O godz. 8. wieczorem odje- 
chał do Kopyczyniec, odprowadzony tam przez 
liczne banderje, przedstawiające bardzo małowni- 
czy widok. 

W Kopyczyńcach odbył się wspaniały raut, 
w którym wzięło udział kilkudziesięcin z szlachty 
okolicznej. 

Przed przybyciem do Chorostkowa zatrzy- 
mał się arcyksiążę przez pięć minut w Trembo- 
wli, gdzie zwiedził koszary, którym nadano jego 
imię. Tam powitał go marszałek powiatowy hr. 
Jerzy Borkowski, zapewniając 0 przywiązania I 
gotowości poświęcenia dla dynastji. 

Buczacz d. 7. lipca. Pociąg dworski przy- 
był o oznaczonej godzinie 9. minut 12 rano, wi- 
tany salwami i okrzykiem kilkutysięcznej ludno- 
ści. Przywitawszy się z prezesem Rady powiato- 
wej, Władysławem br. Wolańskim, przemawiał 
arcyksiąże kolejno do kiiku reprezentantów licznie 
zgromadzonej szlachty, duchowieństwa i władz, 
przyjmując od córki prezesa Rady powiatowej, p. 
Ireny Wołańskiej prześliczny bukiet, na którego 
szarfach w polskim i niemieckim językn były 
wiersze; podziwiał prześliczne stroje ludowe, 
w które panienki z sąsiedztwa były przebrane. Pod- 
czas przybycia i odjazdn witała arcyksięcia ka- 
pela lwowskiej „Harmonii, hymnem cesarskim. 
Podziękowawszy prezesowi Rady powiatowej za 
piękne przyjęcie, wsiadł arcyksiąże z liczną Świtą 
do wagonu, żegnany entuzjastycznemi okrzykami. 
ZE z 


Taltoramy wasna „Gazaty Narod. 


Tarnopol d. 7. lipca. W ciągu jazdy arcy- 
księcia Rudolfa z Chorostkowa do Mikuliniec spło- 
szyły się konie, wskntek czego powóz się przechy- 
liŁ Arcyksiąże wyskoczył i nie doznał żadnego 
uszkodzenia, jadący z nim razem namiestnik Za- 
leski potłukł się lekko. 

Czerniowce dnia 7 lipca. Miasto przygo- 
towało się już do przyjęcia następcy tronn. Po 
upale tropikowym, nastąpiła w nocy gwałtowna 
ulewa i wyrządziła wielkie szkody w gotowych 
już dekoracjack. Dziś jest pogoda i chłodno. 

Prezydent rządu bar. Pino i marszałek kra- 
jowy bar. Wassilko, udają się dziś popołudniu do 
Sniatyna na granicę Bukowiny, celem powitania 
dostojnego gościa. Ustawiono tam dwa obeliski, a 
na wzgórzach wzdłnż łożyska Protu w miejsco- 
wościach Rewna, Biła, Oberszerontz, Żuczka i na 
górze Dominika palić się będą potężne stosy 
ognia. Z Oroszen do Sadagóry, na przestrzeni 8 mil, 
będą witały i żognały gościa na miejscach 
przestankowych reprezentacje okręgn Kocmania i 
Czerniowiec. 

Wieczorem zapłoną pochodnie i wśród śŚwia- 
tła tychże ustawią się liczne depuiacje. Ludowa 
młodzież szkolna utrzymywać będzie porządek 
wzdłnż drogi którą przejedzie arcyksiążę. 

Do Czerniowiec przybędzie pociąg dworski o 
godz. 91/4 wieczorem. Na dworcu powita arcy- 
księcia marszałek sejmu, br. Wassilko, na głó- 
wnej zaś ulicy, prowadzącej do miasta, przy bra- 
mie trynmfalnej, burmistrz miasta, dr. Kocba- 
nowski. 

W imieniu deputacji polskiej zabierze głos 
wiceprezes „Czytelni polskiej* profesor gimn. p. 
Dworski, członkowie zaś tejże czytelni pod prze- 
pyszaym sztandarem, ustawią się dziś przy łukn 
trynmfalnym, a jntre odspiewają kantatę ruską 
Worobkiewicza. 

Pola d. 7. lipca. Wczorajsza ilnminacja 
Poli była imponnjąca. Podczas objażdżki cesarza 
luuęła straszliwa ulewa, cesarż jednak płynął da- 
lej, poczem całkiem przemokły wsiadł de wa- 
gonu. 

Lipsk d. 6. lipca. W procesie wspólników 
Schnaebełego wniósł proknrator Treplin dla Klei- 
na karę 8 lat, a dla Gerberta 5 lat więzienia. 
Erhardt ma być uwolnionym. 

Lucerna (w Szwajcarji) d. 6. lipca. Rok ten 
obfituje w niezwykłe katastrofy. Nadzwyczajne 
wrażenie wywarł tu straszny wypadek, który się 
wydarzył na przedmieścin miasta Zug, nad jezio- 
rem tejże nazwy. Trzydzieści siedm domów zapa- 
dło się do jeziora i zatonęło tak nagle, że wiele 
osób znalazło śmierć w nurtach jeziora lub zostało 
poranionych. Około godz. 4. zapadły się dwa do- 
my, lecz już w godzinę później runęło 35 domów, 
między któremi 25 było zamieszkanych. Cała za- 
padnięta przestrzeń wynosi około 8000 metrów 
kwadratowych. Rozmiary katastrofy nie są jeszcze 
dokładnie znane. Dotychczas wydobyto 20 osób 
żyjących, lecz przeważnie poranionych, a 17 trupów. 

~ Wypadek ten przypomina podobne katastrofy, 

które się przydarzyły nad jeziorem Zug już dwa 
razy. w pierwszej, w r. 1435 zapadły się bez śla- 
du dwie całe ulice w głębinach jeziora. Ludność 
jest przerażona i opuszcza domy dotąd stojące. 

Tyrnowa d. 7. lipca. Na wczorajszem taj- 


nem posiedzeniu wybrało sobranie Koburga księ-- 


ciem. Wybór powtórzy się na dzisiejszem jawnem 
posiedzeniu. Najusiin ej napierali na dokonanie 
wyboru także wczoraj posłowie z Rumelji. 


Terany „Głzety Narodowej". 


(Z biura korespondencyjnego). 


Pola d. 7. lipca. Spnszczenie na wodę okrę- 
tu wojeunego „Cesarzewicz Rudolf“, odbyło się 
wczoraj pomyśluie wśród niezmiernego natłoku i 
entuzjazmu. 

Od cesarzewiczowej nadszedł z Francensbadn 
telegram do wiceadmirała Sternecka, gratułując 
szczęśliwego spuszczenia nowego okrętu, tudzież 
życząc „temn pięknemu okrętowi zwycięztw dla 
honoru ojczyzny i chwały marynarki.” 4 

Pola dnis 6. linea. Z okazji spuszczenia na 
wodę okrętu basztowego Kronprins Rudolf wy- 
głosił komendant marynarki Sterneck do cesarza 
mowę, w której wyraził nezucia niewzruszalnej 
wdzięczności marynarki i zaznaczył, że wszyscy 
przejęci są tylko tą myślą, aby kiedyś mogli z 


dobrym skntkiem użyć broni, jaką cesarz powie- 


rzył marynarce. Pnazezony dziś na wodę okręt 
wznawia pamięć protoplasty dostojnego Domu pa- 
nnjącego. Oby dziedziczna świetność i wielkosć 
imienia, otaczająca naszą dyuastję, oprómieniała 
flagi tego okrętu i wiodła 60 Pod hasłem nec 
pluribus impar do zwycięztwa. A 

Cesarz odpowiedział : „Prawdziwem zadowo- 


ai imują mnie usłyszane słowa, bo prze- 
eniem przejmują duch miłości iaaa 


mawia z mich ów szlachetny [ 
i gotowości do ofiar, który Zawsze ożywiał mą 


dzielną marynarkę wojeuną, & w najświetniejszych 


8 


i pełnych sławy czynach znajdował dla siebie naj- 
dobitniejszy Wyraz. 

„Jak zawsze, tak i teraz przebywałem z ra- 
dośnem sercem między wami, gdzie podczas ćwi- 
czeń miałam sposobność przakonać Się o militar- 
nem wykształceniu i zdolności mej floty. Za to 
przyjmij pan, jako komendant marynarki, tudzież 
wszyscy należący do marynarki, moje zupełne 
uznanie i najgorętsze podziękowanie. Dzisiejsza 
wzniosła uroczystość ma dla marynarki wojennej 
doniosłe znaczenie. gdyż nowy okręt basztowy ma 
znacznie wzmocnić siłę morską monarchi. “ 

„Niechże więc ów okręt mknie po falach, aby 
tam w szeregn reszty okrętów „wojennych znaleść 
mógł godne miejsce i oby też i na przyszłość ra- 
czył Bóg w chwili walki utrzymać zwycięztwo i 
sławę przy naszej pełnej sławy fladze.“ 

Córki robotników w arsenale wystosowały 
uroczyste pozdrowienie do arcyksiężnej Marji Te- 
resy, w którem wyraziły miłość do domu cesar- 
skiego i niezachwianą wdzięczność dla cesarzowej. 
Przy tej sposobności wręczyły arcyksiężnie wspa- 
niały bukiet kwiatów. 

Pola d. 7. lipca. Cesarz wystosował nastę- 
pujące pismo do wice-admirała Sternecka: Pu- 
szczenie na wodę okrętu basztowego „Kronprinz 
Erzherzog Rudolf“, który tak znacznie wzmocni 
moją flotę, dało mi pożądaną sposobność do spę- 
dzenia znów parn dni wpośród mej marynarki. 
Podczas tego pobytu nabrałem znów uspakajające- 
go przekonania, jak bardzo gorąco marynarka mo- 
je w wiernem spełnianiu swych obowiązków dąży 
do tego, aby swe militarne wyksziałcenie i goto- 
wość do wojny rozwinąć. 

Z prawdziwem też zadowoleniem mogę 0- 
Świadczyć, że odpowiedziano w znpełności zna- 
cznym postępom, jakie w ostatnich czasach zro- 
biono w dziedzinie marynarki, tndzież będącemu 
z tem w związku wyborowi i ocenienin Środków 
wojenuych. Szybkie stawienie okrętów do pełnie- 
nia służby, zupełne ich pogotowie w tak krótkim 
czasie, dobre szczegółowe wykształcenie żołnierzy, 
pomyślne rezultaty przy strzelaniu do tarczy i 
podczas manewrów ze strony eskadry i flotylli 
torpedowej, są wymownem świadectwem pełnej 
poświęcenia gorliwości, z jaką sie wszystkie orga- 
na mej marynarki wojennej oddają nstawicznie 
swym wielostronnym i trudnym obowiązkom sta- 
nu, przy swem Świadomem celn uzdolnienin. 

znpełnem uznanin osiągniętych rezulta- 
tów, czuję miły obowiązek wyrazić panu, flocie, o- 
ficerom marynarki wszystkich rang i stopni, tu- 
dzież żołnierzom, jak również personalowi techni- 
cznemn i administracyjnemn, moje najgorętsze U- 
znanie i zadowolenie i polecam panu, abyś to 
w sposób właściwy podał do wiadomości, 

Poła d. 7. lipca. Cesarz ofiarował z pry- 
watnej swej szkatuły znaczne datki na korzyść 
stowarzyszeń i wojska, podziękował burmistrzowi 
za serdeczne i wspaniałe przyjęcie i polecił sta- 
roście, aby mieszkańcom Fasany wyraził podzię- 
kowanie cesarskie za okazane mu w czasie jego 
pobytu dowody patrjotyzmu. 

Po połndniu zwidził cesarz z arcyksiężną 
Marją Teresą i arcyks, Karolem Ludwikiem sta- 
tek tow. Lloyda „Imperator“, nezestniczył w ban- 
kiecie na pokładzie portowego statku „Habsburg“ 
a o godz. 8. wieczorem wśród entnzjastycznych 
okrzyków opuścił wraz z arcyksiążęcą parą świe- 
tnie uiluminowane miasto. 

Wieczorgm odbył się festyn w kasynie ma- 
rynarki. 

Budapeszt d. 6. lipca. Król serbski cheiał 
rewizytować Tiszę, ale nie zastawszy go, oddał 
swój bileż i o godz. 21/ą do Belgradu wyjechał. 

Jaszbereny d. 7. lipca. Pogrzeb hnzarów 
honwedzkich, którzy zginęli wskutek wybuchu dy- 
namitowego w d. 4. bm., odbył się wczoraj. Przy- 
byli nań: minister obrony krajowej Fejervary, 
sekretarz stanu Gromon, tudzież jenerałowie Graf, 
Ghiczy i Henneberg, oraz wieln krewnych i mnó- 
stwo Indu. 

Tyrnowa d. 7. lipca. Skutkiem zajścia na 
wczorajszej porannej paradzie wojskowej, podał 
się komendant pułku do dymisji, której jednakże 
minister wojny nie przyjmuje, pokąd śledztwo nie 
zostanie przeprowadzone. Zdaje się, że parada 
przed Mutkurowem odbyła się bez zawiadomienia 
ministra wojny. Mntknrow gratulował wojsku za 
tegoż dobrą prezeneję, z klórego to powodu wy- 
raził minister wojny swoje zdziwienie wobec ko- 
mendanta, gdyż według istniejących przepisów 
tylko naczelni dowódzcy są upoważnieni do wy- 
rażania wojsku swojego uznania po odbytej nad 
niem rawii. | 

Tyrnowa d. 6. lipca. (Binro Reutera). Na 
wieczornem tajnem posiedzeniu zajmowało się 80- 
branie sprawą wyborn księcia. Zapewniają, że je- 
śli rząd dziś wieczór żadnych wiadomości z Enro- 
py nie otrzyma, to jutro Koburg wybranym zosta- 
nie, poczem sobranie telegrafem zawiadomi go o 
wyborze, doputację do wręczenia księciu aktu wy- 
borczego wybierze i posiedzenia swoje aź do przy- 
bycia księcia do Tyrnowy odroczy. 

Tyrnowa d. 7. lipca. (Doniesienie „Biura 
Rentera*). Sobranie na posiedzeniu wieczornem 
przyjęło program orzekający, że Bułgarja przej- 
dzia do porządku dziennego nad artykułem trze- 
cim traktatn berlińskiego i ogłosi niepodle- 
głość kraju w razie, jeżeli mocarstwa nie 
uznają wyboru księcia. W takim wypadku byłoby 
zbyteeznem zatwierdzenie wyboru przez mocarstwa. 

Tyrnowa dnia 7, lipca, Rząd otrzymał no- 

wą ofertę pożyczki. 
„ Sofia d. 6. lipca. (Ajencja Havas. 
się pewnem, że sobranie obwoła jutro Kobnrga 
księciem Bułgarji, który też, według zapewnień 
rządn, wybór z pewnością przyjmie. 

Paryż d. 6. lipca. Komisja dla nałożenia 
taks na cudzoziemców wezwała ministra Spraw 
wewnętrznych, aby natychmiast zajął się skonsta- 
towaniem tożsamości cudzoziemców i kontrolę nad 
nimi zaprowadził, do czego też minister gotowym 
się okazał. Na to wystarczy proste rozporządzenie, 
ale do zaprowadzenia taksy potrzeba ustawy. 

„Paryż d. 6. lipca. Izba deputowanych od- 
o 319 głosami przeciw 223 art. 49 przedło- 
ema ustawy wojskowej (przy którym nie upierał 
aid minister wojny), dozwalając uwolnienie uzdol- 
ble: Sk it: passa wojskowych po dwnletniej słn- 
nA .. Skutkiem zapadłej uchwały podał się do dy- 

sji refereut komisji wojskowej p. Laisant. 

Petersburg d. 6. lipca. Północna Ajencja 
telegraficzna oświadcza ua mocy uroważnienia, Że 
wiadomość z Bombaju, jakoby 3.000 żołnierzy ro- 
syjskich wkroczyło do bocharskiego okręgn Ro- 
szan, żadnej zgoła nie ma podsiawy. 

Petersburg d. 7. lipca. Według Now. Wrem. 
pogorszył się nagle stan zdrowia Katkowa, który 
od pewnego czasn jest cierpiący. Chwila musi być 
krytyczną, bo zaweżwano telagraficznie do chorego 
Jego syna i zięcia. 

„ Berlin d. 6. lipca. Nordd. Allg. Ztg. po- 
dnosi, że w przedłożonym francuskiej izbie posłów 
projekcie 00 do cudzoziemców, przebija się dążność 
opodatkowania cudzoziemców za zwolnienie od 
służby wojskowej. Francja naruszyła by tem pra- 


Zdaje 


wo narodów i prowokowała inne państwa, aby 
Fraucuzów osobnym podatkiem okładały. Niem- 
com wypada rozważyć, czy wszystkich wrogich 
dla Niemców przepisów francuzkich nie należałoby 
z najznpełniejszym odwetem zastosować w Niem- 
czech, a mianowicie w Alzacji i Lotaryngii. 

Londyn d. 6. lipca. W izbie posłów oświad- 
czył Smith, źe Izba wczorajszy wniosek Jonesa 
zapewne wskutek nieporoznmienia przyjęła. Rząd 
zarządza natychmiastowe dochodzenie faktów, któ- 
re ten wniosek wywołały. Izba przystąpiła do roz- 
prawy nad budżetem wydatków. 


Tyrnowa d. 7. lipca. Książe Fer- 
dynand Sachsen - Coburg - Gotha został 


jednogłośnie obrany panującym księ- 
ciem Bułgarji. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 7. lipca 1887: 


Hotel Żorża. E. ks Sanguszko z @umnisk. Z. 
Cieszkowski z Krakows. Z. Trzecieski z Dynowa A. hr. 
Dzieduszycki z Mościsk. A. hr. Wodzieki z Krakowa. K. 
hr. Badeni z Buska, A. hr. Potocki z Krzeszowic A. 
Jędrzejowicz z Staromieścia. W. Niezabitowski z Łanek, 
St. hr. Dzieduszycki z Gwożdzca. E, Hosch ze Stryja. 

Hotel Francuski, K. Pawlikowski z Brześcias, F. 
Jamrógiewicz z Tarnopola. L. Schitz i E. Weiss z Wie- 
dnia W. Radoński z Nahaczowa. A. Heim s Linen. O. 
Schön z Wiednia. S. Małecki z Nahaczowa. 

Hotel Europejski. JO ks. Czartoryski z Wiązowi- 
cy. W. hr. Koziebrodzki z Jaworowa. O. Gribl z Prus. 
B. Btutzer i M Napadiewicz z Wiednia. E Pawlikowski 
z Siedlisk K. Zaleski z Rosji. 


—— zn 
Wiadomości giełdowe. 


Lwów dania 7, lipca. (Z lsby handlowej.) 
I. Akeje za sztukę. 


płacą  iądają 

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m k. -205— 208 — 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . o .281— M4— 

Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w a.. 275 — 280 — 

Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł, w.a. 311 — 216 — 

II. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6*/, =i e 
A 5 s 50/ + « 99.70 100.70 
£ «get D7 wgl 10), pr. 102.70 106.70 

Banku krajowego 4'/,/, los. w 511. . „ 96.- 97.— 

Towarzystwa kred. galio. 5*|o +: - „ „10150 10259 

= kredyt. gal. ziem. 4% . . . 9550 96. 
5 kred. gal. ziem. 5°/, los. w 871. 10150 10250 
- kred. g. ziem 4/,los. w 41'/,1. 9259 9850 
2 kredytowego gal. ziem. 4'/,0/, 
los. w 521. . . będ 9 — 100.— 
= kred. gal. ziem. 4*|, los. w56 1. 92.—  98.— 
III. Listy dłużne za 100 sl. 

Gul. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%/, 477—  60.— 

Gal. Z. kredyt. włość. (d. 500.) U „41= 44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 

6%1os.w 15 lat . . . . m.e m a 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne g%:uyj. 5%, m. k. . . . 104.— 105.— 

Kom. banku krajowego 5%/, w. a. I em. . 100.— fl, — 

Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . 103.560 105.50 

Pożyczka krajowa 1883 4'/,9/, . 94.50 9650 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa 5 0 16.50 18.50 
Losy miasta Stanisławowa W. 28.50 81.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski u Oa 5.87 597 
Dnkat cesarski 5.90 6.00 
Napeleondor Sap: 10.00 10.11 
Półimperjał rosyjski . 10.32 10.43 
Rubel rosyjski srebrny . . 1.54 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . LIL 1.18'/, 

100 marek mieimieckich 6l. 82 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


Wiedeń dnia 7. lipos, godzina 10 min. 35 przed 
południem Akeje kredytowe 280.90. Anglo - sustrjaskie. 
nionb , Kolej Kar. Ludw. 208.-—, Ko- 
lej południowa — —, Renta papierowa —.-—=, 5°l, Galic. 
hip. listy zast. prem. 4'1,0j9 Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 96.—, 4'/,*/, gal. pożyczka kraj. 
z 1888 r. —.—, 5°le Gal. Hip. lis.y zastawne , Wag. 
49/, renta złota 101 12, Napoleondor 10.03'/, Rosyj. ban- 
knoty ——,—, Usposobienie mdłe. 


Berlin dnia 6. lipea godzina 5 min. 10 popoł. 
Bosyjs. banknoty 18150, Akcje kredytowe 453 —, Lom- 
bardy 13450, Galicyjskie 8290, Pożycz. wsehod. 56.25. 
Anstrj. banknoty 161 — 

Paryż 3*/, Renta 81.32. 

Wiedeń dnia 7. lipca godz. 1 min. 45 popoł. 
pay 19:25 Węg. akcje kr. 284,50 Anglo-Anstr. 104 25, 
Unionbank 208 40, Kolej Kar. Lud. 205.75, Nordbahn 252-50, 
Kolej Połud. 82—, Kolej Alföld 184: —. Kolej p, Bbli. 
226-10. Kolej lw.-ezern. 222:50, Węg. Nordost. 166.50, 
Wiedeń. Commnn. 126.25, Tytoniowa ——, Gaiicyj. 
ivdemuiz. 104.50, Elbetal 170:25, Węg. cis. losy r. 122.75 
Landerbank 22525, złota renta węg. 4*/, 101.15, Bank- 
verein 93.—, Bosyj. rubei papier. 1.1265 Losy węgier. 
122.75 Kredytowe —.—. Usposobięnie: ciche 


Bubryka „Nadestane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane. 
Konwersję 


wylosowanych 5*/, listów zastawnych Towarzystwa kre- 

dytowego ziemskiego płatnych 30. Czerwea 1887 na 4!|,0/, 

listy zastawne tegoż Towarzystwa z dopłatą 75 ot. usku- 
teczniają bez wszelkiej prowizji 


kupują i sprzedają pod aajkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezuwłocznie 
bez doliczenie prowizji 


CEO 
Pociąei kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r. 


Sel Zw Erl 

Zal 58 46] 
Do Lwowa przychodzą : ED) až HJ 
Z Krakowa . . . (550 927 (1135 858| 8.84 
„ Podwołoczysk . . [/0'2443:05 mę 3-5u 2:15 zaim. 
„ Podw. na Podzamncz. {10:10 2'28 33 8 19. 7 
n Czerniowiec . . . į 103| 3:35) &8| 3-30, 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa . . . [10:44 410 4-50| 2°25) 758 
„ Podwołoczysk 6-10/i0'25| „s 12-38] 4-08 w 
„ Podw. z Podzameza | 6:2210:55 af 1:08 7 
n»n Czerniowiec . 6:20) 11-06) Fez |12:22 
Przychodzą do Sta- 

nisławowa : 
Ze Lwowa 3 934| 635, „ 5:20 
a 
Odchodzą ze Sta- lej 
nisławowa : (23 
Do Lwowa 6:36 935) 9:29 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Uhyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35. 
Z Chyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
godz 8 m. 59. 
Z Q'yrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy gudz. 4 m. 35. 
Ze Lwowa odchodzą: 
Lo Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Ħu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 1l m. 47. 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. 
Do Stryja i Ławocznego pociąg ji AAE ad 80 
Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami osna- 
czają ła noeną od Z odziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano 


+ 


omieszkania składające się z 6, 5, 4, 
3, 2 pokoi z przynależytościami, po- 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski-j, Podlewśkiego, Kazi- 
mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera, Kazimierzow - 
ska 37. 2294 10—? 


Realność 


z pięknym ogrodem, we Lwowie 
ul. Cmentarna l. 4, jest do 
sprzedania lub do zamiany naj 
3140 mały folwark. 4-5| 


W Karlsbadzie 


8138 willa Weilburg 2—3 
ordynuje jak w latach poprzednich 


e Dr. Jaworski 


E docent chorób narządów trawienia 
w Uniwersytecie Jagiellońskim. 


Rzepa pastewna 


ściernianka (Stoppelribensaamen), nasie- 


Istniejący od lat 20 


PENSJONAT 


jdla młodzieży męzkiej, pod kierownictwem 
Antoniego Gettlicha, dyrektora szkół w 
|Krakowie, przyjmuje uczniów uczących 
się prywatnie, lub uczęszczających do 
szkół publicznych. Adres od 1. lipca uli- 
ca Sławkowska nr. 11. 2299 3—5 


„Krowiankę' 


rozsyła przez Wys. e. k. Namiestnietwo 
koncesjonowany 


Żakład krowiankowy 
w Lisku 


uznaną przez komis. przemysł. Tow. le- 

karskiego krakowskiego jako najpe- 

wniejszą, po 60 et. za fiolę wystar- 
czajseą do zaszczepienia 2 dzieci. 


Precz z nagpiolkapi! 


„m LLINL.CZIEL 
ze skóry rybiej 


usuwające przez pocieranie bez bolu 
i niebezpieczeństwa nawet zastarzałe 


GAZETA 


NARODOWA z Piątku 8. lipca 1887. 
Młyn amerykański 


o dwóch kamieniach francuskich i dwóch 
jawykłych, jest w dobrach Rudniki do wy- 
|dzierżawienia od 1 września 1887. Odle- 
głość do stacji kolejowej i miasta kwa- 
dransg czasu. Zgłosić się do Zarządu dóbr 


|w Rudnikach poczta Mościska. 230 3-3 
| Doniesienie. 

Na kupiony u mnie na spłaty mie- 
isięczne 
| Węgierski 


- log czerwonego krzyża 


(Ser. 3619 Nr. 22 padła przy cią- 
gnieniu dnia 1. lipca b. r. 


główna wygrana. 


| Szczęśliwy właściciel losu może pod- 
nieść wygraną natychmiast z mojej kasy 


DOM BANKOWY 
Aleks, Suchanek w Bernie.) 


NB. Ajenci miastowi znajdą uj 
mnie trwałą posadę. 3147 1-2 


j 


Do fabrykacyj wody sodowej 


Kwas siarkowy, Magnezyt, Soda bicarbona, 


erhalten Civil- n. Mili- 
tirperzonen auch in der 


SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW 


Na żądanie wysyła wzory i kompletne cenniki bezpłatnie franco. 


Rynek L 88, we własnym domu 
poleca: 


Do maszyn dla fabryk wody sodowej 


Płyty gumowe, Węże gumowe, Rury cynowe. 
VIII 


Geld 


nie świeże i pewne. Litr 1 złr. w. a. — nagniotki Provinz von 300 fi. 
poleca | l ze anfw Bo E, | 
~ evtl. ill alten rici za: ar. reese : | 

J- RBRulsiewicz GEE F. Garré, Credit-Goschaft. Graz. 


skład nasion w Bochni. 


Dra BEHRA Ekstrakt na 
nerwy 


sporządzony wodług wła- 
snej metody z roślin le- 
czniezych, okazał się od 
lat wielu śródkiem we 
wszelkich cierpieniach 
nerwowych,  migrenie 

i Ischias, bolach krzyża 
SCHUTZ MARKÉ ; mlecza pacierzowego, 
apilepsji, parāliżaoh , przypadłościach 
osłabienia i polucji Używa się także 
(Dra Behra Ekstrakt nerwowy przeciw 
|podagrze i reumatyzmowi , stężeniu 
| maszkułów, w reumatyzmie muszkułów 
i stawów, nerwo-bolach głowy i szu= 


Alojzy Hiibner 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13. 


dawniej cukiernia Rotlendera. 


C. k. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie 


WGL. - 


Centralnej | 
PIWNICY WZOROWEJ 


zostającej pod nadzorem i kontrolą 


żna przejrzeć a formularz na wpisanie cen jednostkowych i oferty 
otrzymać w biurze c. k. Zarządcy zakładu zdrojowego jakoteż 


|być mogą. 


Ogloszenie licytacji. “>~ 


Dnia 16. lipca 188% r. o godzinie 12. w południe odbędzie 
się w biurze c. k. Zarządcy zakładu zdrojowego w Krynicy pu- 
bliczna licytacja w celu zabezpieczenia wykonania robót murar- 
skich i pomoeniczych przy budowie rz. kat. kościoła w Krynicy 
przez pisemne oferty. Warunki budowy i dotyczące allegata mo- 


w biurze architekty Jana Zawiejskiego art. tech. kierownika bu- 
dowy w Krynicy — gdzie też i dotyczące plany przejrzanemi 


Zauważa się, że o powyższą robotę tylko koncesjonowani pa- 
nowie budowniczowie ubiegać się mogą. 
Wadjum do oferty dołączyć się mające wynosi 500 złr. 


4 papitry Wartościowa 


i monety 


mie w uszach. Dra Behra ekstrakt 
nerwowy używa się tylko zewnętrznis. 
Cena flaszki wraz z dokładnym prze- 


król. węg. Ministerstwa handlu 
Białe i czerwone, 


Krynica, dnia 24. czerwca 1887. 


Za Przewodniczącego komitetu budowy 


rz. kat. kościoła w Krynicy, Architekt i kierownik budowy 


pisem użycia 70 et. W. a. 

NB. Przy zakupnie tego preparatu 
zechce P, T. Tublicznosć bas na to, 
że każda fiaszka na zewnętrznem owi- 
nięciu zaopatrzona jest obok stojącą 


, stołowe, deserowe i kuracyjne 


TOKAJE, 


według szczególnyeh cenników które roz= 


po kursie dziennym. 


Zlecenia z prowincji wyko- 


marką. A. 4 

Główny skład rozsyłkowy: Glog- nuje się odwrotna pocztą bez seła na żądanie i poleca handel 
gnitza , Niederósterreich, w aptece prowizji. 
Juljusza Bittnera. i 1—10 


p -r M WE W Wy; 


| kłady we Lwowie: u K. Mikolascha 
i we wszystkich aptekach. 


we Lwowie, 1708 3— 


KEN ESA SENE Ni ZEN EN SENA R ESE ENR ZERU 
MOLLA proszki seidliekie. 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jest orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


La 


A 
, 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych proar- 
y ków przeciw najuporczywszyi cierpieniom Żołąd= 
ka, spodnich ezęśel ciała, przeciw kurczom żło- 
łądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
przeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, 
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kehiecym, 
spowodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie. 

SĘ Fałszywe wyroby będą sadownie ścigane. WR 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudeika 1 złr. w. a. 


Wódka francuska i sól Molla 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gożćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i para 
liżu, bolu głowy. uszów i zębów : w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody 
Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 


Elasukzm m ciokzkłacinyxra opiserm BO ot. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak oohronny Bolla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. w BERGEN (w Norwegji). Ze wszyst- 


kich w handln rnajdujących się gatun- 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A, MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


reparatów MOLLA i te tylko przyj- 


Uprasza się P. T. Pnbliczność, wyraźnie żądać 
| mować, które opatrzone są marką ochrouną i podpisem. 


w Wadowicach: K. Fiderkiewicz; w Zbarażu: J. Siissermann; w Złoczowie:F. bk o6 
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NE 


e. k. uprzyw. fabryki 


ED. OBERŁELTHNERA SYNÓW 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 8, dom księcia Ponińskiego, 
poleca po stałych cenach — en gros et en detail 


wszelkie wyroby Swojej renomowanej Fabryki 


założonej = roku 1817, 
Najwieksza przędzalnia w AUstrji. 


Cennik fabryczny na żądanie franco. 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


I 


Zygmunt Sokołowski m. p. 


Jan Zawiejski m. p. 
rząd. upraw. budowniczy. 


c. k. Zarządca 


MAGAZYN 


J. Drexlera i Synów 


LWÓW 
plac Kapitulny 


Nr. 2. 

poleca 
świeżo otrzymane 
w wielkim wyborze 


Płótna i stołową bieliznę, 


z pierwszorzędnych fabryk 
Dreliszki liberyjne i materacowe, 


Satyny i kretony francuskie najmodniejsze, 
Bieliznę męĘzkEĄ, 


także systemu dr. Jaegera. 


POŃCZOCHY, SKARPETKI, 
Schirtingi i Szyfony Schrolia Syna, 
Pościel kompletną własnego wyrobu, 


e Hey la za ze zam ma <*. 
DYWANY angielskie, kapy gobelinowe 


pikowe i trykotowe 
ITocylki na łóżlra 
Koce na konie Grefenberskie i systemu dr. Jaegera 


Tebe King, 


oryginalną, o 60 pret tańszą zaś równie trwałą jak płó- 
tna, sporządzoną z najprzedniejszej bawełnianej przędzy, 
k zwanej „Drathgarn*. 
Sztuka 20 met. 78 cent. szer na grubszą bieliznę zł. 7.— 
» = s „ na cienką bieliznę, po- 
szewki i prześcieradła . "ZNAL . zł. 850 
Sztuka 15 met. 175 cmt. szer. na6 prześcieradeł zł. 11:80 
na 6 „ cienk., 13— 
ś 3 „a na 6 prześcieradeł 12.80 


Cenniki i próbki franco. 


15 


n 


L. 28.015. 


Ogloszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendjam w rocznej kwocie ośmiuset 
(300) zł. w. a. z fundacji stypendyjnej 6. p. Maksymiliana i Franci- 
szka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddające) 
się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem konkurs. 

O powyższe stypendjnm mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości 
oolskiej, którzy ukończywszy szkołę sztuk nięknych w Krakowie, alv: 
też osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, miedzi lub drzewie pe 
wien wyższy stopień artyzmn, pragną jedynie dla wydoskonalenia sie 
i nabycia wyższego wykształcenia w obranym zawodzie udać się za 
granicę. 

Prawo nądzwania tego stypendjum słnży Wydziałowi krajowemu. 

Pobór stypendjam trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie 
w ważnych wypadkach, za zezwoleniem c.k. Namiestnictwa, na dalszy 
jeden rok przedłnżonym. 

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 2. sierpnia r. b., a to byli uczniowie e. k. szkoły 
sztnk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, 
inni kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metryke 
chrztn, Świadectwo ubóstwa, Świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownie- 
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Wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


kupuje i sprzedaje 
po najprzystępniejszych cenach 
we Lwowie 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Wydawnictwo gasety losowań „Nadsieja“. 


BGOGOGOGOGOG06 * 


A Dr. Er. Liengiela 
í 
We Lwowie u Z. Ruckera, apt; w Krakowie u Wikt. Redyka, apt.; 


Balsam Brzozowy 
; w Kopyczyńcach u M. Redera, apt. i 7 
RE OS S, 


Już sam sok roslinny, który z brzozy cieknie, 
f 
R DZENIE 


no 


AE 


= 
"A, 


jeżeli się pień zawierci , znany jest od najdawniej- 
szej (asie jako wyborny środek piękności ; jeżeli 
się ale ten sok przyrządzi pedług przepisu wyna- 
lazcy w drodze chemicznej na balsam, wtedy na- 
biera on istotnie cudownej skuteczności. Jeżeli się 
tym balsamem posmaruje wieczór twarz lub inne 
miejsca skóry, wtedy zaraz następnego dnia wy- 
dzielają się małe łuski ze skóry, która potem 
staje się mienłąco białą i delikatna: 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny ospowate i nadaje jej kołoru 
młodocianego; skórze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w naj- 
krótszym czasie piegi, ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, 
pryszczki i inne nieczystości naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem uży- 
cia 1 złr. 50 et. Do nabycia we Wiedniu we wszystkich większych apte- 
kach, również w aptece Fil. Nensteina, I. Plankeng. 1134 1—? 


A 


HEEE DENA WE E NADE RE, IENE 


ś 
J. IHNATOWICZ 
poleca 
wypróbowane i niezawodne środki 
kosmet jczne, 


odszczególnione za swe znakomite własności 7 medalami zasługi 


i 2 dyplomami uznania. 

a lal: ; Jest to najczystsza, najdelikatniejsza mączka 

Pudi książę Cy roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, na- 

daje piękną naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do upię- 
kszenia twarzy. 

Pudełko małe | da białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem 
złr 1:50. — Różowy dla blondynek i kremowy dia szatynek i brunetok 
małe pudełko po 70 et. większe zł. 1 20, z łabędzikiem zł. 1-60. 

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 


Woda fijołkowa, pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 


zmarszczki, pory ł dołki ospowe. Twarz odświeża , wybiela i wydelikaca. 
Cena | złr. w. a. 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem użyciu 
przywraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 zł. 60 ct. 


Pilipton 


Va 3 najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 
\ alentin włosowe wzmacnia 1 do wytwsrzania włosów pobudza. 
Cena fiakonu 3 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 ot. 


kran niezawodny środek na wygnbienie nagniotków. — 
Cezarin z Pudełko 40 ct. 


WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, 


zamiast zwykłej wody, która jak wiadome zawiera wiele wapna, przeaco 
skóra staje się szorstka grubą i traci przejrzystość. 
Flaszka */, litra 25 ot. 1791 6—? 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika l 3, 
Hotel Europejski i ul. Halicka, róg W:łowej. — W KRAKOWIE Su- 


knienice 1. 20, — W CZERNIOWACH Rynek |. 2, 
i aptekach. 


oraz we wszystkich pierwszorzędnych skiepac 


Wiedeń — „Hotel Mótropoló.* 


Ringstrasse, Franz-J osefs-Qual. Wielki hotel pierwszorzędny. 


300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa- 
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“), pyszaa 
weranda, kąpiele w Dunaju i binro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłnżz%ym 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach. 
1365 41—92 


L. SPEISER, dyrektor. 


C. k. patentowane hyzieniczne preparaty do racjonalnego pielęgnowa- 


twie na stali, miedzi lnb drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien 


wyższy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo | 


skonalenia się, pragnie się ndać za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazac zakład lub miejscowość za granicą, 
w której kaudydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić oraz cały 
plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać dokładny 
adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być 
przesłaną. 


Wypłata stypendjam nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach 


% góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, druga 
zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko w razie 
jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według planu 
przedstawionego w podanin, czyni postępy w obranym zawodzie. 

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz 


z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 6. czerwca 1887. 


nia ustnej i zębów Med. dr. C. M. FABERA, lekarza przybocznego Śp. 
cesarza Meksyku, kawalera orderu legii honorowej itd. we Wiedniu. 
ESENCJA do UST EUCALYPTUS, 
(premiowana r. 1878 w Paryżu) 
działająca wyśmienicie antyseptycznie i antimiazmatycznie, a zarazem jako 
środek ochronny przeciw dyfterji, niezawodna na bole szyi każdego rodzaju 
na niemiłą woń z ustnej i Żołądka, na zgniliznę zębów itp. Dla dzieci do 
płukania przed szkołą i po szkole nader polecona Do odwonienia pokojów 
niezsawodua Cena flakonu I zł. 20 et. 
SPECYFICZNE MYDŁO do UST „PURITAS*. 
Jedyne ongi na wystawie światowej (Londyn 1882) odznaczone medalem 
nagrody, jako najracjonalniejszy i najdelikatniejszy środek komsarwujący 
zęby. Cena puszki 1 zł. 3 1—24 
Gwarantowane SZCZOTECZKI do ZĘBOW PURITAN 
z prasowanego drzewa i chemicznie odtłuszczonych sierci. Sztuka 50 ct. 

Do nabycia wo Lwowie w apt. K. Mikolascha. Wewiórskiego, Z. Rueke- 

ra, w Tarnopolu u L. Fleischmanna, M. K :hanego apt., w Brodach M. Redera 
apt., w Żółkwi u Dadleca „pt., w Przemyślu u L. Nahlika , apt., w DroRo- 
byczu u J. Aichmallera, apt., w Rzeszowie u A. Karpińskiego, apt. 
Główne biur- wysyłek: we Wiedniu, Bauernmarkt 3. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefona Nr 174A) 
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